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Zmiany w Rządzie.
K raków , w  lis to p ad z ie .

N a w idow ni p o lity cz n e j 'P o lsk i d o k o n a ł się fa k t, 
k tó re g o  don iosłości n a ra z ić  n a w e t w p rzy b liżen iu  
p rzew idzieć  n iep o d o b n a . M ożna o m m  je d y n ie  p o ­
w iedzieć, że s tw a rz a  n o w ą  zg o ła  sy tu a c ję ,, że je s t  
ty m  polsk im  R u b ik o n em , po k tó re g o  d ru g ie j od  
w czo ra j z n a jd u je m y  się s tro n ie  i sk ą d  n ie m oże 
b y ć  m o w y  o żad n e j inne j d ro d ze , ja k  ty lk o  o te j, 
k tó ra  r ru s i p ro w ad z ić  do zw y c ięs tw a . F a u te m  ty m  
je s t re k o n s tru k c ja  g ab in e tu , do k tó re j  d o p ro w a ­
d ziły  n a ra d y  s tro n n ic tw  w iększośc i, to c z ą c e  się 
od  d n i k ilk u . R e k o n s tru k c ja  w ca le  in n eg o  ty p u , 

i an iże l te  w szy s tk ie , k tó ry c h  d o ty c h c z a s  b y liśm y  
św iadkam i R e k o n s tru k c ja  b ę d ą c a  w y d arzen io m , 
k tó re  o p in ja  w  P o lsce  p o w ita ć  m usi z te rn  sam em  
uczuciem  u lg i i n a jży w sz eg o  zad o w o len ia , z ja ­
k iem  w ita ła  p rze d  p a ro m a  m iesiącam i p ierw sze 
zw y c ięs tw o  za sa d y  rzą d ó w  po lsk ich  w P o lsce . W y  
d arzen iem , k tó re  ja k  n a jg ło śn ie jsz em  m usi się od ­
bić echem  p o za  g ra n ic a m i n aszeg o  i  r a ju  i' n ie je ­
d n ą  znow u o n a s  w śró d  obcych  o b a lię .le g e n d ę .

P ra g n ie n ie m  p o w szech n em  w  P o lsce  by ło  zaw ­
sze, a b y  u  s te ru  P a ń s tw a  s ta n ę li ludz ie  siln i nie- 
ty lk o  a u to ry te te m  sw o je j w ład z y , a le  n a jtę ż s i i 
n a jlep s i w  n aro d z ie . A b y  raz  w re sw ie  sk o ń czy ć  
z sy s tem e m  m a ło s tk o w y c h  kom prom isów  i ta rg ó w  
p a r ty jn y c n , k tó re  ta k  s iln y  zaw sze w y w ie ra ły  
w p ły w  n a  s k ła d  osobow y  k aż d eg o  g ab in e tu . To..*. 
Co s ię  s ta ło  obecn ie , je s t  w łaśn ie  ca łk o w ity m  
triu m fem  id e i s łu ż en ia  P o lsce  w ed le  najlepifej po ­
ję ty c h  obow iązków  so lid a rn o śc i i ta n io ś c i  po li­
ty c zn e j i spo łecznej. J e s t  s tanow czcm  ze rw an iem  
ze w zg lędam i n a tu ry  o so b is te j czy  p a r ty jn e j,  k tó ­
re , ja k  w  k a ż d y m  z re sz tą  u s tro ju  p a r la m e n ta rn y m , 
m u sia ły  z k o n ieczn o śc i i w  naszem  życ iu  po liiycz - 
nem  z n a cz n ą  o d g ry w a ć  role.

J a k k o lw ie k  n az w iem y  to , co się d o k o n a ło  w u- 
b ieg lą , sobo tę : r e k o n s tru k c ją  g ab in e tu , ro zsz erze ­
n iem  ćzy  w zm ocn ien iem  R ząd u , isfc-oa rze czy  za ­
w a r ta  będzie  w  tern , że o d ży ła  w  P o lsce  w ie lk a  

.id e a  k a rn e j s łu żb y  n a jle p sz y c h  i n a jtę ż sz y c h  w  
n a ro d z ie  dfa p raw d z iw e j chw ały  i szczęśc ia  R z e ­
cz y p o sp o lite j.

M ów iąc to , m am y  p rzed ew szy s tk icm  n a  m yśli 
w s tą p ie n ie  do g a b in e tu  W ito sa , zn ak o m iteg o  m ę­
ż a  o sław ie  św ia to w ej, z k tó re g o  P o lsk a  słuszn ie  
d u m n a  b y ć  m oże i k tó re g o  im ię w ie lk i p rzy n o s i 
ń am  zaszczy t. O ddaw n? już  o d zy w ało  się w  sz ero ­
k ic h  k o ła ch  sp o łe cz eń s tw a  p rag n ie n ie , a b y  do u- 
d z ia łu . w  s te rn ic t.r ie  n a w ą  p a ń s tw o w ą  d o szed ł R o ­
m an Dm ow ski.^ W ie lk i m ąż , k tó re g o  g en ju sz  po ­
lity c z n y  p rzew id z ia ł n a  d łu g o  p rze d  w o jn ą  w y ­
p a d k i, m a jąc e  oię ro z e g ra ć  n a  szero k im  św iecie  i 
dzięk i, jeg o  zasłu d ze  n ie p o sp o lite j P o lsk a  w y s tą ­
p iła  n a  konfe renc ji w W e rsa lu , ja k o  P a ń s tw o  w o l­
n e  i n iep o d leg łe , so ju szn ic zk a  m o c a rs tw  sp rz y ­
m ie rzo n y ch  i s to w a rz y szo n y c h , w s tą p ił do  R z ąd u  
o b e jm u jąc , po  m ło d szy m  swoim  k o led ze  i to w a ­
rz y sz u  p ra c  z czasu  w jJkiej w o jn y , k ie ro w n ic tw o  
polityk^ z a p a n ic z n e j  P o lsk i. F a k t  p rz y s tą p ie n ia  
m ęża  te j  m ia ry , co D m ow ski, do  R ząd u , je s t  w y ­
d arzen iem , p o k ry w a ją c e m  so b ą  w  te j chw ili w sz y ­
s tk o  inne . J e s t  arcy zn ak o m item  pod n iesien iem  
pow ag i sam ego  R z ą d u  i n a jlep szą  le k o jm ią  p o ­
m y śln e j je g o  p ra c y . J e s t  p rz e d ew szy s tk iem  d o ­
w odem  rz a d k ie j k a rn o śc i p o lity cz n e j. D m ow sk i 
bow iem  obejm u je  kierom n ic tw o  p o lity k i zag ran i- 
czńej w  m om encie d la  F a ń s tw a  n ie s ły c h an ie  c ięż­
k im , k ie d y  c a ła  u w a g a  R z ą d u  1 sp o łe cz eń s tw a  
sk o n c e n tro w a n a  je s t n a  jed n em . n a jw a żn ie jsz em  
d zis ia j z a g ad n ien iu  —  n a p ra w y  sk a rb u  i k ie d y  
w sz y s tk o  inne  n a jeż o n e  je s t  ń ieb y w a łem i tru d n o ­
śc iam i i p rz e d s ta w ia  się  ju k o  w y ją tk o w o  cieżk ie 
i szczeg ó ln ie  n iew d z ięczn e  z a d a n ie . '

D m ow ski, id ą c  za  g io sem  su m ien ia  i  w ied z io n y  
w ła sn y m  g en ju sze m  p o lity cz n y m , n ic  z a w a h a ł się 
p rz y ją ć  o fia ro w an e j m u te k i  m in is tra  spraw  za ­
g ra n ic z n y c h  w  te j w y ją tk o w o  ciężk ie j d la  P a ń ­
s tw a  chw ili. W ra z  z n im  w stą p ili do  g ab in e tu : 
S ta n is ła w  G rab sk i, je d e n  z n a jw y b itn ie jsz y c h  
w sp ó lc zc sń y  um y słó w  w  P o lsce , o sław ie  e u ro ­
p e jsk ie j, W o jc iech  K o rfa n ty , k tó re g o  n azw isk o  
ta k  śc iśle  zw iązane je s t z odzyska* .iem  przez n a s  
G órnego  Ś ląsk a , o raz  A lfred  C h łap o w sk i, p rzez  
p rz y s tą p ie n ie  k tó re g o  do R z ą d u , ro zsz e rzo n a  zo ­
s ta ła  p o d s ta w a , b ę d ą c a  o p arc iem  d la  o b ecn eg o  g a ­
b in e tu  p o lsk ie j w ięk szo śc i p a r la m e n ta rn e j.

R e k o n s tru k c ja  w  n iezem  nie n a ru sz a  p ra c  s k a r ­
b o w y ch  R z ąd u , k tó re  w  da lsz ju n  c iąg u  p o z o s ta ją  
w  że lazn e j d łon i m in is tra  K u ch a rsk ieg o . N aod- 
w ró t, s ta je  się o n a  zn a k o m item  w zm ocn ien iem  
w y ją tk o w e j jeg o  p o w ag i i n a jp e łn ie jsz ą  d a je  r ę ­
k o jm ię , że n ie ty lk o  w ie lk iem u  z a d a n iu  —  n a p ra ­
w y  S k arb u , —  a le  w sz y s tk im  w ogółe , o c z e k u ją ­
cym  go zad an io m  R z ą d  p o tra f i, będz ie  u m ie ł, p o ­
w in ien  i m usi p o d o łać .

A  z a d a n ia  te  są  w y ją tk o w o  p o w ażn e  i - szcze­
g ó ln e j don iosło śc i już  n ie ty lk o  z n aszeg o  p o ls k ie ­
go s ta n o w isk a , a le  p o d  k ą te m  w id zen ia  p o lity k i 
m ię d zy n a ro d o w e j. O bok bow iem  za g a d n ie n ia  sk a r  
bow ego , k tó re  R z ąd  m a do ro zw ią zan ia  i od k tó ­
reg o  za leży  b o d a j żc sam o is tn ien ie  P o lsk i, je j 
p rzy sz ło ść  m o c a rs tw o w a , n a le ż y  n ie zapom inać, 
że w  ob ecn ej chw ili, z u w a g i n a  w y p a d k i, k tó ry c h  
w id o w n ią  są  N iem cy , ro la  P o lsk i, ja k o  czy n n ik a  
p o k o ju  śc iśle j m ów iąc, jako  p rz e g ro d y  sa n a c y jn e j 
od  ich  w sc h o d n irj g ra n ic y , szczeg ó ln ie jsze  posia-
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'da znaczen ie . N ie ty ln o  u trz y m a ć  te n  sfan , ale n a ­
d ać  m u  w z b u d z a ją c ą  sz ac u n ek  s ta lo w ą  h arto w - 
n o ść , o k tó r ą  rozb ić  się m u sz ą  w szy s tk ie  za k u sy  
n a  p o n ó j E u ro p y  —- o to  w ie lk ie  zad an ie , s to jąc e  
w  te j  chw ili p rze d  P o lsk ą , za d an ie , k tó re g o  z n a ­
czen ia  nie m oże n ie d o ce n ia ć  św ia t, sp o g lą d a ją c y  
d o ty c h c z a s  n a  n a s  z p ew n ą  n ie u fn o śc ią  i n ie zb y t 
k w a p ią c y  się, ja k  d o tą d  z p o m o cą  d la  n a s  w  dzie­
le  n a p ra w y  n a sz y c h  finansów '.

W ielk ieg o  z a d a n ia  n a p ra w y , s k a ib u  d o k o n ać  
b ęd z iem y  m og li z ła tw o śc ią , o ile zach o w am y  w  
sp o łeczeń stw ie  tę  sa m ą  k a rn o ść  sp o łeczn ą  i p o lity ­
czną, ja k ie j d o w o d y  d a li n a jw y b itn ie js i p o lity cy  
n as i, za rów no  ci, k tó rz y  u s tą p ili fo te li sw oich w 
R ząd z ie , ja k o  te ż  ci, k tó rz y  ich  m ie jsca  w  ty rr 
R ząd z ie  za ję li. K a rn o ść  ta  szczegó ln ie  za leca  się 
w  chw ili, k ie d y  ży w io ły  w ro g łę  P o lsćę  .u siłu ją -w e 
w sze lk 5 sposób  w  te j o s ta tn ie j chw ili u tru d n ić  
p rac ę  R ząd o w i, un iem ożliw ić  n a p ra w ę , uczynić 
n ie p o d o b ień s tw em  w y d o b y c ie  P a ń s tw a  z bagn? 
in flac ji i d ro ży z n y , u czy n ien ie  zeń  m ocnego  k 
trw a łe g o  o rg an iz m u  m ocarstw row 'ego, k tó ry  będzie 
m ia ł siłę  w zbudz ić  p o w szech n y  d la  siebie szacui 
neK w rodzin ie  n a ro d ó w  eu ro p e jsk ich .

R z ą d  W ito sa — D m o w sk ieg o — K u c h a rsk ie g o —* 
K o rfa n te g o — 15 ta n . G rab sk ieg o  j/jst o b a len ieu  
w sz y s tk ic h  le g e n d  o P o lsce . J e ś t  do w o d em  k o lo  
sa m y ch  sił, d rze m iąc y ch  w  n aro d z ie  n aszy m , ; 
czego  m oże n a w e t n ie  w szy scy  w  P o lsce  d o s ta  
tec.znie z d a ją  sobie sp raw ę . T o , co g d z ie in d z ie  
b y ło b y  n iep o d o b ień s tw em , ■ u  n a s -z ja w ia  sit- jak^ 
w y n ik  n a tu ra ln e g o  p ro c e su  k rze p n ięc ia  P a ń s tw j 
i je g o  n a jlep ie j p o ję te j ra c ji s ta n u . W  n ajc ięższen  
p o ło żen iu  P a ń s tw a  n a jtę ż sz e  i n a jlep sze  siły  rzu  
cam y  na sza lę  w y p ad k ó w . P o d  p rzew o d em  ty c i 
sił m usim y  zw y c ięży ć  i zw yc iężym y .

l i s i c a  mapszu na Rztri
Olbrzymia deflllade faszystów w Rzymie. 

366 aeroplanów. Mowa H w iln ic ss  w P e ru S
Rzym (AW ).

Rocznicą marszu faszystów  na Rzym obchodzono tu nader uroczyście. Ze wszystkich części państwa 
napłynęły wprost masy ludu, by wziąść udział w obchodach. Uroczystości miały przebieg następujący:

Na placu ludowym, „Piazza di Popoło" uformował się olbrzymi pochód, który otwierał oddział karabi­
nierów. Na jego czele postępowali członkowie dyrektorjatu partji faszystów, ministrowie, komenda kolumn, 
które w ubiegłym roku pomaszerowały na Rzym. Za nimi w zwartych szeregach: odaział inwalidów ofice­
rów, delegacje wszystkich łegji włoskich, oraz organizacji faszystów, następnie różne stowarzyszenia oa- 
trjotyczoe. Pochód zamykały niezliczone rzesze ludności, która masowo wzięła udział w tej manifestacji. 
Nad miastem krążyło przez cały czas około 300 aeroplanów.

Na „Piazza Colonna“, gilzie przyniesiono sztandar faszystowski, stanął Mussolini na czeie pochodu, 1 
wśród burzliwych owacji i deszczu kwiatów, poprowadził go do grobu nieznanego żołnierza włoskiego. Po 
oddaniu honorów, skierował się pochód do pałacu królewskiego. Tu Mussolini został przyjęty przez króla, 
następcę tronu, oraz całą rodzinę k ióle—ską. Uroczysty obchód zakończyła defilada rozentuzjazmowanych 
uczestników obchodu, przed królem, kłóra trwała pięć godzin.

Perugia (AW).
Z okazji rocznicy marszu faszystów na Rzym w ygłosił tu Mussolini programową mowę. Premjer włoski 

podkreślił w niej, że podjęta przez faszyzm walka nie jest skierowana przeciw armji, ani monarchji, ani też 
przeciw istniejącemu porządkowi społecznemu, lub przeciw pracującemu ludowi, lecz przedewszystkiem  
przeciw duchowi apatji, zwyrodnieniu demokracji, oraz rozluźnieniu się węzłów społecznych, gdyż te błę. 
dy profanują św ięte imię wolności. Rewolucja faszystyczna jest rewolucją w swoim rodzaju, nie ustano­
wiła bowiem żadnych nadzwyczajnych sądów, ani nie skazała też nikogo na śmierć.

Przeprowadziliśmy — mówił Mussolini — oryginalną, faszystyczną, łacińską -ewolucje. Zaufanie ludtt 
dla nas jest nieograniczone, siła naszych łegji — podnosił Mussolini — jest niespożyta. Oheccy tząd faszy- 
styczny opiera się nie tylko na jednej partji, a święto marszu na Rzym nie jest wyłącznie manifestacją par­
tyjną. Faszyści obsadzili Rzym, by podnieść i oczyścić W iochy, nie opuszczą go też, dopóki nie osiągną 
swojego planu. Rozpoczęte dzieło musi być poprowadzone, a my pójdziemy pewnymi krokami do jasno o-* 
kreślonego celu. Tymi slowjy zakończył Mussolini swoje przemówienie
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Sleida.
Kraków.

A kcje. Cyfry rozum ieją się w tysiącach m arek pol­
eskich. W  transakcji.
P o lsk i B ank Przem ysłow y 250—260
B ank M ałopolski . 600
Ziemski B ank K redytow y 60
B ank K om ercjalny 45
.Bank Związku Spółek Zarobk. 000
Polskie T ow arzystw o Handlowe : 210—215
Im peks 7,4—7,6
P harm a 190—210
B racia Rolniccy 150
P olsk i Glob 22
Żegluga P olska 46— 50
Zieleniew ski 7250—7700
H. Cegielski 490—515
P arow ozy 170—185
A utom otor 135
Trzebinia żelazo 280—315
G órka 6800—7200
Siersza zak łady  górnicze 5400—5300
Tepege 2750—2900
P olska n afta  145— 155
P okucie 295—240 ■
,Oikos 3000
IS trug  300—305
■Syndykat koszykarsk i K raków  130— 145
(Krakus " 315— 320
Chodorów  2300—2400
[Ćmielów 430— 450
•Elektrow nia Siersza 125— 131
jS. W. N iem ojewski 220— 225
[Fabryka kapeluszy Myślenice 120
s, W arszawa. (PAT),
i W alu ty . D olary Stanów  Zjednoczonych 1,650.000, 

8p. 1,665.000, kupno 1,635.000; fran k  złoty w kupale 
816.000; bon zło ty  232.500; pożyczka zło ta 1,350.000 
(— 1 ,4 0 0 .0 0  0 — 1,375.000.

Warszawa (PAT).
) G iełda. — A kcje. — Cyfry w tysiącach  m arek. —

B ank dyskontow y W arszaw a 2800— 2825; B ank 
ia n illo w y  W arszaw a 1375— 1425; B ank dla handlu  i 
[przemysłu W arszaw a 600— 590— 625; B ank k redy to ­
w y  W arszaw a 225— 235; B ank zjednocz. Ziem polsk. 
[390; B ank przem ysłow y Lwów 300— 265; B ank za- 
icłiodni 1800—1900; B ank zw. sp. zarobk. 750— 950— 
j900; B ank  zw. ziemian 75— 95; C e ra ta .f i l— 175— 70; 
[Puls 200— 165; W ildt 185—225— 190; Cukier” W a r­
szaw a  4300— 3600—3850; F irley  300— 340; Drzewny 
P rz em y sł 100— 110—10 5 ; Cegielski 510—560— 530; 
iOrthwein 150— 190— 185; R udzki 1800—1975—1800— 
'{1850— 1973— 1850—1900, drobne 2150— 1900— 1975; 
{Ursus 400— 450— 435; P arów ozy 220—200—210; Za­
w ierc ie  220000— 240000; Żegluga 40—43— 42; E lek ­
try cz n o ść  2300—2350; Spirytus 1 0 3 0 — 875— lOOO; 
|Polska n afta  150— 152 i pół —140; L enartow icz 40— 
35; Siła i Światło 340—370—350; Ćmielów 460—450 
[■— 400; Norblin 500—1000— 925; Belpol 30; K abel 250 
r -3 2 5 — 300; P olsk  L loyd 50—6 0 ; P T E . 125— 130— 127 
(Unia 3000— 3025; Sole potasow e 1800 —2100; K ijew- 
iski 950—1025—1000; Czersk 530— 560, H I em. 375— 
.350— 350; Gosławice 1050— 850— 950; Michałów 570 
— 525—540; Łazy 85— 80; W ęgiel 3775— 3650— 3700 
— 3950— 3750— 3800—4300— 4450—4400— 4200— 43oo 
— 4350—5400; Lilpop 524— 410— 460; O strow iec 7800 
;— 7150— 7600; Ron Zieliński 450— 6 0 0 —550, IV em. 
450; S tarachow ice 2100— 1800— 1850; P ocisk  350— 
325— 360; Zieleniewski 7400— 9000— 8000; Żyrardów  
[215000—2650 0 0 — 250 0  0 0 ;  B orkow ski 240—265— 
250; Jab lkow scy  70—65—70; P olbal 65; H aberbusch 
3500—3200— 3330; Nobel 640—600— 620, VI em. 600 
[— 590; P uste ln ik  375; Chodorów 2100—2250— 2225; 
(Spiess 500— 475—530; W eil 225; P olsk i przem ysł naf- 
Itowy 400—380; Skory  70—65; Zach. tow . przem. han. 
100; F itzner e t Gam ber 2400; S trem  9300; K lucze 375 
j— 390—370; Konopie 240— 265; T kan ina 31— 40; TPG. 
[2750; Mirków 1000.

Zurych. (PAT). 
Zamknięcie giełdy. Berlin (nie notow any); Holan- 

Iftja 218 jedna czw arta; Now y Jo rk  562; Londyn 25.14, 
P ary ż  32.75; Medjolan 25.15; P ra g a  16.45; B udapeszt 
j003.05; B ukareszt 2.70; B elgrad 6.57 i  pół; Sofja 
i5.27; W arszaw a 00003; W iedeń 00079 jedna  czw arta; 
austr. ko rona stem plow ana 00079 i pół.

W iadom ość, ja k ą  podaliśm y o referacie p, Y ounga 
[przed kilkom a dniam i w spraw ie próby  uzyskania 
'm oratorium  u obcych m ocarstw , je s t, jak  stw ierdzili­
ś m y  u źiódet urzędow ych, w całości i w szczegółach 
,niepraw dziw a. W iadom ości te k rąży ły  na giełdzie 
|k rakow sk ie j i podaw aliśm y je w sensie pogłosek, za 
(abso lu tną praw dziw ość ich nio biorąc, oczywiście, 
[Odpowiedzialności

Olbrzymi deficyt hotelowy
ma być wyrównany w dajra listopafa 1 sruelnla.

(Telefonem od własnego korespondenta).
Warszawa.

Na w czorajszem  posiedzeniu senackiej Komisji 
skarbowo-budżetowej toczyła się dyskusja w sprawie 
deficytów kolejowych. Z wyjaśnień przedstawiciela 
Ministerstwa kolei żel. wynika, że deficyt kolejowy, 
który dnia 1 października wynosił 1933 miljardów

285 miljonów marek, spowodowany był wyłączni® 
spadkiem waluty. Obecnie, opierając się na rezulta­
tach r. 1922 i wobec podwyżki taryf, zamierza Mini­
sterstwo zamknąć rok bieżący bez deficytu, a w naj­
gorszym razie deficyt ten może wynieść minimalną 
kwotę.

Konieczna współpraca Sejmu
z R ząd em .
Warszawa (Tcl. od wł. kor.). 

Prezes Rady Ministrów, p. W itos, odbył wczoraj 
dłuższą konferencję z Marszałkiem Sejmu, p. Rata­
jem, w sprawach związanych z pracami Sejmu i 
współpracy Sejmu z Rządem.

Prasa angielska o rekonstrukcji
p o lsk iego  Rządu.

Warszawa (Tel. od wł. kor.). 
„Daily Telegraph" poświęca rekonstrukcji polskie­

go gabinetu artykuł pt. „Rząd budowy w Polsce“. 
W artykule tym czytamy: Przez wejście Romana
Dmowskiego Rząd zyskał ogromnie na autorytecie, 
gdyż jest to pierwszorzędny mąż stanu. W powoła­
niu pp. Korfantego i Chłapowskiego uważa dziennik 
za dowód, że Rząd polski zdecydowany jest z całą 
energją ratować finanse Państwa.

Posłowie jugosłowiańscy
odw iedzą S e jm  p o lsk i.

Warszawa (Tel. od wł. kor.). 
Na posiedzeniu Skupczyny w Belgradzie, po załat­

wieniu spraw formalnych, marszałek, p. Janović, za­
komunikował Izbie, że otrzymał pisemne zaproszenie 
z W arszawy, aby posłowie jugosłowiańscy odwiedzi­
li Sejm polski. Pyta więc Izbę, czy przyjmie to za­
proszenie. Wiadomość tę przyjęli posłowie entuzja­
stycznie, wśród okrzyków: „Niech żyje Polska". Mar­
szałek oświadczył, że w porozumieniu z prezesami 
klubów zorganizuje i przygotuje w ycieczkę posłów  
do Polski.

W kołach parlamentarnych warszawskich oceniają 
ewentualną wycieczkę posłów jugosłowiańskich jako 
poważny krok na drodze do zbliżenia obu Państw.

Gość z Ligi Narodów.
(Telefonem od własnego korespondenta).

Wczoraj przybył do W arszawy p. Colban, dyrek­
tor wydziału mniejszości narodowych w naczelnym  
sekretarjaćie Ligi Narodów.

Fabryki w  Łodzi nieczynne.
Łódź (AW).

W  dniu w czorajszym  przyby ła  do fab ryk  w iększa 
część robotników , jednakże wobec niew yjaśnionej 
sy tuacji, w skutek  nieporozum ień i zatargów , pow sta­
łych pom iędzy poszczególnem i grupam i robotników  
praw ie wszystkie fabryki były nieczynne.

Umowa kolejowa z Czechami
w y co fa n a .

Warszawa. (AW).
Z komisji komunikacyjnej Sejmu minister Noso- 

wicz wycofał projekt umowy kolejowej z Czechosło­
wacją, jako niekorzystny dla Polski.

Zawieszenie Gazety Poznańskiej.
Poznań (AW).

Z pow odu trudności w ydaw niczych zawieszono w 
P oznaniu w ydaw nictw o „G azety  P oznańskiej", orga­
nu  m ieszczaństw a polskiego.

Pożar Hrebenowa.
Lwów. (AW).

D zienniki donoszą, że lo tn isko H rebenów  koło Sko- 
lego pad ło  ofiarą  strasznego pożaru. 42 gospodarstw  
uległo zniszczeniu, 60 rodzin pozostało bez dachu.

— - o ------
Z OSTATNIEJ CHWILI.

Sytuacja strajkowa.
Warszawa (AW).

Na wczorajszym wiecu pracowników pocztowych  
i telegraficznych zapadła uchwała, ogłaszająca na
dzień wczorajszy strajk.

Mimo zapowiedzianego na wczoraj strajku pocz­
towców urzędy i personal pracują zupełnie normal­
nie.

Wzrost drożyzny w Warszawie.
Warszawa. (AW).

Dziś ma się zebrać komisja statystyczna dla badania 
wzrostu kosztów utrzymania. Przypuszczalny wskaźnik 
drozyźmany za drugą połowę października br. wyniesie, 
około 50 proc., zaś za cały miesiąc około 140 proc.

Zdrajca Tiutiunnyk.
Lwów. (A W).

,J)iło“ podając wiadomość o przejściu generała Tiutiu- 
nika, jednego z dowódców oddziałów powstańczych na 
Ukrainie do armji czerwonej, informuje, że stoi to w 
związku ze złagodzeniem kursu politycznego sowietów 
na Ukrainie. Równocześnie zaznacza dziennik, że gene­
rał Tuitiunik wydał na ręco sowietów bogate archiwum, 
tyczące się jego stosunków z Polską i Rumunją. Obecnie 
gen. Tiutiunik przebywa w Charkowie, skąd wzywa emi­
grantów ukraińskich do powrotu i pracy w kraju. W dal­
szym ciągu „Diło“ informuje, że w najoliższym czasie 
gen. Tiutiunik zająć ma wysokie stanowisko w armjl 
czerwonej. Ma on być na wypadek ewentualnej wojny 
z Polską mianowanym głównodowodzącym południowo- 
zachodniego frontu.

Zamknięcie synagogi w Moskwie.
Warszawa, (tel. od wł. kor.).

Na mocy postanowienia moskiewskiego sowietu za­
mknięto żydowską synagogę w Moskwieu przy ul. Piat- 
nickiej. Synagoga została oddana na własność klubu ko- 
murustycznego.

Wa!ki separatystów w Akwizgranie.
Akwisgran (PAT).

Kilkuset separatystów, którzy przybyli wczoraj do 
miasta, zajęło budynek rządowy. Separatyści usado­
wili się w domach na rynku i ostrzeliwali ratusz. 
Przecięli oni rury wodociągowe, tak, że rynek znaj­
duje się obecnie pod wodą. W ratuszu pozostały ty l­
ko nieliczne oddziały policji, gdyż główne siły policjł 
skoncentrowano w gmachu prezydjum policji w oba­
wie, że separatyści podejmą tam atak. Koło godziny 
10 rano separatyści zajęli ratusz. Warta belgijska pod 
ratuszem nie interweniowała. Oczekują dalszych a- 
taków separatystów na budynki rządowe.

Przed marszem Bawarczyków
na B erlin .

Londyn. (AW).
Havas dowiaduje się ze źródła holenderskiego, łfl 

monarchiści bawarscy znajdują się od 1 bm. w po* 
gotowiu do marszu na Berlin.

Wiedeń. (PAT).
N a skutek in terpelacji ze strony  socjam ych demo­

k ra tó w  rząd Rzeszy w drożył dochodzenia w sprawie 
koncen trac ji oddziałów  praw icow ych nad  g ran icą  tu- 
ryngską. W  spraw ie te j w ydany został następujący  
kom unikat urzędowy: D otycnczasow e dochodzenia,
przedsięw zięte na miejscu w ykazały, że po stronie 
turyngskiej skoncentrowane są znaeżne oddziały po­
licji, za# po stronie bawarskiej dwa pułki Selbstschu- 
tzu. Ponieważo bie strony zajmują stanowisko w y­
czekujące, nie doszło do żadnych poważniejszych

Wiedeń. (PAT).
Donoszę z Berlina, że w Koburgu i nau granicą tu- 

ryngską koncentruje się coraz więcej oddziałów prawico­
wych Hitlera. Powołania pod broń członków tych oddzia­
łów odbywaja się przy pomocy żandarmów bawarskich. 
Wszystko wskazuje na to, że prawicowcy chcą przyspie­
szyć zbrojną akcję.

B. Kronprinz chce opuścić Holandję.
Wiedeń (PAT).

D onoszą z Berlina, iż wiadom ości nadeszłe tan? z 
zagran icy  po tw ierdzają doniesienie, że były Kronprinz 
niem iecki wniósł prośbę do rządu holenderskiego o 
pozwolenie opuszczenia Wiezingen. Równocześnie 
s ta ra  się K ronprinz w ybadać pogląd rządu  niemiec­
kiego, co do pozw olenia m u n a  pow rót w niedalekiej 
przyszłości do Niemiec.

[ w  Saksonji fiasko strajku gener.
Drezno (AW).

Socjaliści i organizacje zawodowe w Saksonji po­
stanow iły  odstąpić od s tra jk u  generalnego. W związ­
ku z tern w ydano odezwę do robotników , w której 

wzywają ich do powrotu do oracy.
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Ozil I prsigti pledu lały.
(G arść  re fle k s ji) .

K raków , 2. lis top?  da.
(ii) D ziś i  la t  te m u  p ięć!
Proste zestawienie, a jednak pełne refleksji.
W  o s ta tn ic h  d n ia ch  p a ź d z ie rn ik a  i  p ie rw sz y ch  

lis to p a d a  1918 r. w y b itn ą  ro lę  o d e g ra li k o le ja rze . 
Im  to  zaw dzięczać  n a le ż y , że d z ik a  d em o b ilizac ja  
ro zg ro m io n e j i zd em o ra lizo w an e j a rm ji a u s tr ja c k ie j 
n ie  p rz y n io s ła  z m a r tw y c h w s ta ją c e j P o lsce  szk ó d  
w ięk szy ch .

P racow ali napraw dę b ez w ytch n ien ia  i z peł- 
nem  patrjotyzm u p ośw ięcen iem , przew ozili zdem o  
tilizow an ych , odbierali podejrzanym  broń i sk ła ­
dali ją tam , g a z ie  n a leży , uruchom ili p ociąg i apro- 
w izacyjn e, ratow ali tabor k o lejow y  przed w y w ie ­
zien iem  g o  za gran icę —  słow em  s ta n ę li i na w y ­
so k o śc i zadania i na koturn ie p raw dziw ego patrjo- 
jyczn ego  czynu .

A  sp e c ja ln ie  w  K ra k o w ie  zw iąza li się z p am ię ­
cią  ro zb ro jen ia  w a r ty  n a  o d w ach u . M u zy k a  k o le ­
ja rz y  p o p rze d za ła  s z ta n d a r  „G w ia z d y 14 i n o w ą  
w a rtę ...  p o lsk ą . S ięg n ijm y  p am ięc ią  je szcze  d a ­
le j w stecz , po  h a n ie b n y  p o k ó j b rz e sk i w  lu ty m  
■1918 r. P o lsc y  k o le ja rz e  w  a u s tr ja c k ie j  s łużb ie  
m ie li g łę b o k ie  odczucie  p o w ag i chw ili i m ieli od ­
w a g ę  n a  ró w n i z ca lem  sp o łe cz eń stw e m  po lsk iem  
z a d e m o n s tro w a ć  p rzec iw  h a n ie b n e j fry m a rc e  z ie­
m ią  i k rw ią  p o lsk ą  p rzez  I ł .  p . A u s tr ję  —  s t r a j ­
k iem .

C zyn  w sp an ia ły !  Z a s tra jk o w a ć  ch oćby  n a  k ilk a  
g u d zm  d la  ce lów  w y b itn ie  p a tr jo ty c z n y c h  i p o l­
sk ic h  —  w  czasie  w o jn y  —  ró w n a ło  się b o h a te r ­
s tw u ...

Sięgnijmy pamięcią jeszcze głębiej...
I lu  leg jo n is to m , u c ie k a ją c y m  p rz e d  w cie len iem
szereg i a u s tr ja c k ie  d a li k o le ja rz e  pom oc —  ilu  

p rze b ra li, p rzew ieź l n a  p a ro w o zach , n a  w ęg la r-  
k a c h  itd . —  ilu  u ła tw ih  uc ieczk ę  n a  te re n  b. K ró ­
lestw a.-. Z a is te  c z y n y  w ielk ie . Ci, k tó rz y  p a trz y li  
b liże j n a  rozw ó j w y p ad k ó w  w ty c h  czasach , sc h y ­
la li z czc ią  g ło w ę  p rze d  t ą  Tp ra c ą  i p ośw ięcen iem ... 
A le w te d y  n ie  by ło  w śró d  k o le ja rz y  i p o cz to w có w  
k o m u n is tó w , b u n d o w có w  czy  p ep e jso w có w  —  b y ­
li ty lk o  u św iad o m ien i P o lac y  w  służb ie  a u s t i ja -  
Ckiej...

A  dziś?
Ja k a ż  zm iana!
S k ą d  i d la cz eg o ?
J a k  na k p in y  idzie w  roczn icę osw obodzenia  

K rakow a na zm ianę w arty , przed sztandarem  
G w iazdy i oddziałem  w artow niczym  m uzyka k o le­
jarzy —  a rów n ocześn ie ci sam i kolejarze na bu- 
rzliw em  zebraniu w  S ok ole  czy  gdzieindziej w o ­
łają: Precz z rządem ! M uzyczka gra —  a rów no­
cześn ie  unieruchom iło s ię  p ociąg i osobow e i to ­
w arow e, aprow izacje psuje się. ziem niaki g n !ją, 
m ąka tęchn ie —  ży c ie  ekonom iczne p odcięte, n a ­
p ady na p ełn iących  obow iązk i S„ S. S organ izo­
w ane itd. itd.

T o  w sz y s tk o  w  ro czn icę  z m a rtw y c h w sta n ia  P o l­
sk i —  w -ro czn icę  w ła sn y c h  po św ięceń  d la  n ie j...

C zy m oże b y ć  sm u tn ie jsz a  i b o le śn ie jsza  iro n ja ?
I  je szcze  p y ta n ie : D la  k o g o ?
D la  p ię k n y c h  oczu  ty c h , k tó rz y  o ng iś  p o lity k ę  

sw ą  ja k  b lu szcz ow iia ii o tro n  H a b sb u rg ó w  a  dziś, 
o d su n ięc i od  rząd ó w , u s iłu ją  się ich  n a  now o d o ­
rw ać, ch o ćb y  po  k a rk a c h  s tra jk u ją c y c h ...  D la  t a j ­
n y c h  ce lów  ty c h  p ro w o d y ró w , k tó rz y  a n i o rzą , an i 
s ;e ją  a  ż y ją  I— lu b  ch o ru ją  za  p a ń s tw o w e  p ie n ią ­
dze , a  ró w n o cześn ie  „zdrow o11 a g i tu ją  za  s t r a j ­
k iem ...

A  n a  k o ń c u  m a ła  u w ag a ...
C zy  za n ieboszczk i A u s tr ji  b y łb y  się  o d w aż y ł 

k o le ja rz , po cz to w iec , czy  in n y  c. ‘k , fu n k c jo n a ­
r iu sz  p a ń s tw o w y  s tra jk o w a ć  i s tra jk ie m  p o d c in ać  
ek o n o m iczn y  b y t  zabo rczego  w  s to s u n k u  do  P o la ­
k ó w  p ań o tw a ?  N ie by ło  m u  lep ie j n iż  dziś, n ie  p e r ­
tra k to w a n o  z n im , a le  rzu can o  m u  k ilk u k o ro n o w e  
o c h ła p y  o d czep n eg o  i dob rze  by ło ...

D em o k ra ty cz n a  P o lsk a  za  d u ż ą  w id ać  w o lność 
d a ła  sw y m  o b y w ate lo m , k ie d y  z je j  n a d m ia ru  aż  
ta k  d a lek o  się  p o su w ają ...

S m u tn e  —  a ie  p raw dziw e ...
 o-----

n o w y  m i l j a r d e r ,
(D o w iad o m o śc i s tr a jk u ją c y m } .

A k tem  z 26  w rz e śn ia  1923 r. p rze d  n o ta rju sz e m  
dr. S ta n is ław e m  S te in em  w K ra k o w ie , o d s tą p ił 
poseł Ig n a c y  D a sz y ń sk i (K rem ero w sk a  o) zw iiz -  
kowi ro b o tn ic zem u  S to w a rz y sz e ń  S pó łdz ie lczych  
gProletarjat11 w Krakowie  ̂ zastąpionemu przez

c z ło n k ó w  Z a rz ą d u  d ra  K a ro la  K ro p a ts c h a  i  d ra  
E d w a rd a  M aruza, (za m ieszk a ły ch  w  P o d g ó rz u ), 
u d z ia ły  sw e w  S pó łce  „ D ru k a rn ia  L u d o w a 11 w  K ra ­
k o w ie , Sp. z o g ran . odpow . is tn ie ją c e j n a  p o d s ta ­
w ie K o n tr . S p ó łk i z 19 X II. 1903 r., w a r to śc i no? 
m iiiab ie j 17.650 k o r . za  o trz y m a n ą  p rz y  podp isie  
w a lu tę  c e sy jn ą  w  k w ocie: 1.500,u0u.000 Mkp. (tj. 
mil jard 506  m iljonów ).

„ P a n o w ie  w  s to lic y  p a lik  c y g a ra .,
. ,0  cześć  w am  p an o w ie ... m il ja rd e iz y !  Z... prole- 

ta r ja tu . . .  (M yśl N a ro d o w a  N r. 42  z 20. I X  1923).

Warszawa (Tel. cd wł. koresp.).
W  związku z powstałym  strajkiem komuniści po­

stanowili wyzysKać całą tę akcję dla swoich antypań­
stwowych przewrotowych celów. Komunistyczna Par- 
tja Robotników Polski jako sekcja międzynarodówki

W arszawa (PAT).
Strajk pocztowy prawie w calem Państwie można 

uważać za zakończony, jedynie na Górnym Śląsku, 
głównie zaś w Katowicach i; w Królewskiej Hucie 
strajk trwa.

W  Poznaniu i w Bydgoszczy strajk zupełnie zlikwi­
dowany. Dziś praca wszędzie odbywa się normalnie.

Warszawa (PAT).
Strajk kolejowy w calem Państwie dciinitywnie wy­

gasa.
W  dyrekcji krakowskiej, która dotychczas była 

głównem ogniskiem strajku, tendencja idzie ku po­
lepszeniu, mianowicie kursuje obecnie 60 proc. po­
ciągów pospiesznych, 50 proc. osobowych i 12 proc. 
towarowych. Strajk trwa głównie jeszcze w  Oświęci­
miu, gdzie wskutek propagandy przybyłych agitato­
rów, strajkuje 75 proc. personaiu.

Pozatem  sytuacja jest beż zmiany, to znaczy, ruch 
prawie normalny w dyrekcji ctanisławowskiej i lwow­
skiej.

Znów nieudaly zamach na Cytadelę
Warszawa.

(Telefonem od własnego korespondenta).
Nocy ubiegłej do budynku nr. 13 w Cytadeli war­

szawskiej, m ieszczącego się obok szkoły zbrojmi- 
strzów i t. zw. muzeum amunicyjnego z materjałami 
wybuchowymi, usiłowało się dostać kilku podejrza­
nych mężczyzn. Nie udało się im to jednak, dzięki 
czujności żołnierza, stojącego na warcie, który strze­
lił dwukrotnie i tym sposobem zmusił podejrzanych 
gości do ucieczki.

Skazanie wmunistów lubelskich.
W arszawa. (PAT).

Dnia 30 października sąd okręgowy w Lublinie roz­
patrywał sprawę egzekutyw y okręgowego komitetu 
komunistycznej parlji robotniczej polskiej z 1921 ro­
ku, i skakał Małgorzatę Fom U ską, Stanisława Woj­
ciechowskiego, Jana Stopkiewicza i Iren*; Pawczyń- 
ską, wszystkich na dwa lata ciężkiego więzienia z po­
zbawieniem praw stanu, zaś oskarżonego Stanisława 
W yrostka uwolnił.

Zmiany na stanowiskach
w ojew od ów .

Warszawa.
(Telefonem od w łasnego koresp.).

J a k  już donosiliśm y onegdaj, w ojew oda poleski p. 
Dcwnarowicz usiępuje z zajm ow anego stanow iska. 
Ns miejsce jego upatrzony  je s t wojewoda stanisło- 
wowski p. Jurystowski. Zaś na wojewodę stan isła­
wowskiego m a być naznaczony p. Garapich, b. w ice­
wojewoda łódzki

Mim Mdli listom
Warszawa. (AW).

P. Prezydent Rzeczypospolitej przyjął generała 
Szeptyckiego, z którym odbył konferencję poświęco­
ną budżetowi spraw wojskowych. K raią pogłoski o 
możliwości powiększenia budżetu wojsko ivego o 10 
do 12 procent. Przez io upadłoby zastrzeżenie, jakie 
czyni gen. Szeptycki w  związku z redukcją budżetu.

Drugs konferencja poisko-resyjska..
Warszawa. (Tek od wł. koresp,).

W  dniu 29 października odbyła się d ruga konfe- ; 
renc ja  polsko-rosyjska, w  k tó re j ze strony polskiej 
wzięli udział: podsekre+arz stanu  spraw  zagranicz­
nych  p. Geyda, oraz dyrek to r departam entu  politycz­
nego p. K oźm iński, ze strony  rosyjskiej p. K opp i po ­
seł Dboleński. W  rokow aniach będzie b rał udział po­
seł K noll, k tó ry  przybył już w tym  celu z Moskwy. 
W edług posiadanych przez nas inform acji, p rze d sta ­
w iciele sowietów , złożyli p rzygotow any już przez sie­
bie p ro jek t traktatu handlowego polsko-rosyjskiego, 
oraz p ro jek t dodatkow ej um ow y w spraw ie tranzy tu  
przez P olskę z R osji do Niem iec i odw rotnie.

komunistycznej zawiązała ad koc C entralną O rgani­
zację Kolejową K. P. S . P., która ęozpoczęla kampan­
ię  antypaństwową, nawołującą do przew rotu a równo­
cześnie pozyskującą za pomocą odezw kolejarzy.

Strajku zupełnie już niema, w całym byłym zaboe 
rze pruskim i w dyrekcjach wileńskiej i radomskiej 
i w części dyrekcji warszawskiej, położonej na pra­
wym brzegu W isły.

*

W całej Rzeczypospolitej Polskiej liczba maszynistów 
kolejowych wynosi obecnie 4.780 ludzi. Tyleż jest pomoc­
ników ,wraz 7 palaczami maszynowymi.

 0-----
Wpływy z opłat wywozowych,

Warszawa (Tei. od wł. koresp.).
O płaty wywozowe za a rty k u ły : ja ja , drzewo, s trą ­

czkowe za okres czasu od 1 do 29 października r. b. 
czyli za jeden m iesiąc przysporzyły  rządow i 129 mi* 
ljardów marek poi. z czego 75 proc. w walutach  
pełnowartościowych.

Organizacje robotników polskich
w e F ran cji.

Warszawa, (tel. od wł. kor.).
W tych dniacn rozwiązana została generalna komisja1 

robotników polskich we Francji. Na jej miojsce powstał 
Zw. robotników polskich we Francji, do którego weklą 
jako filje Zw. komisji generalnej. Nowopowstały Zwią­
zek uom-igr, s;ę, aby konwencja polsko-francuska uznała' 
oficjalnie jego Ltnieme.

Wychodźctwo polskie do Rumunji'*
Warszawa, (tel. od wł. kor.).

Ze względu na coraz częstsze zapotrzebowanie przez 
Rumunję robotników polskich przeważnie z Wschodniej 
Małopolski do wyrębu lasów, przewidywano jest zawarcie 
umowy resortowej między Polską a Rumunją, celem o- 
piekl nad wychodźcami.

Wymiana robotników.
Katowice, 1 listopada.

W miesiącach lipcu i sierpniu b. r. orzyjęto do pracy, 
na terenie województwa śląskiego 1932 robotników, któ­
rzy przedtem pracowali na Śląsku Opolskim, mając mie­
szkanie na Śiąsku Wujewódzkim. Obecnie napćr do wy­
miany jest ogromny, gdyż zarobki i strajki po stronie 
opolskiej robotników pn taw iły  wprost przed życiową ru­
iną. Do wymiany pozoncaje jeszcze po stronie wojewódz­
twa około 4 000 osób. Niemcy maja do wycofania nrzesz- 
ło S razy tyle robotników z przedsiębiorstw wojewódz­
kich. Gdyby więc wycofano ze strony Niemców jeszcze 
tylko 30 proc. albo 25 proc. pracujących w wojew$fitw!e 
robotników opolskich, wówczas skończyłaby się wielce 
bolesna sprawa wymiany robotników w obu częściach 
Górnego Śląska plebiscytowego.

Epidenija kłusownictwa
Kielce 2 listopada.

Skutkiem zawziętego tępienia zwierzyny w wojewódz­
twie kieleckiem przez kłusowników, ilość jej zmnidjsza 
się z każdym dniem.

Dzierżawcy polowań na gruntach rządowych i prywat­
nych uskarżają się bez rezultatu, a nawet wnoszą zaża­
lenia urzędowe na tak  opłak zne stosunki, domagając się 
obostrzenia kar za kłusownictwo i wszelki nielegalny 
sposób zaopatrywania się w zające, kuropatwy, kaczki 
przeż włościan, z których wieiu posiada broń bez pozwo­
lenia, a prócz tego bawi się chwytaniem zwierzyny w? 
sidła lub ją zabija kijami.

Zagraniczni przyjaciele Polski.
Warszawa, (tel. od wł. kpr.).

Członkiem Międzynarodowego Trybunału sprawiedli-. 
-Tości w Hadze na miejsce zmarłego znanego przyjaciela 

Polaków, senatora brazylijskiego Ruy Barbosy, z; miano­
wany został również przychylnie dla Polski usposobi >- 
ny były prezyden. Rzeczypospolitej brazylijskie’ dr. Epi* 
tacio Pbbbc.l

Strajk pocztowców i kolejarzy w likwidacji!
S tra jk u ją c y  w r c a j ę  w sz ę d z ie  do p racy .
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Co się dzieje w  całej Polsce.
Fałszowanie list wyborczych w Gdańsku. — Hołd poległym  za Polskę Francuzom. — Artyści lwowscy  
skalną gminę. —  Działalność P. K. K. P. na prowincji. — W celu utrzymania porządku. — Ogromna pod­
wyżka mnożnika księgarskiego. — Obrady Rady spożywców. —  Rozstrzelanie bandytów. — Giówuy K o­
misarz wyborczy. — Rocznica oswobodzenia Lwowa. — Ujęcie świętokradcy. — W icekonsuiat angielski 
W Wilnie. — Redukcja w Min. Spraw Zagranicznych. — Nie będzie obywatelem polskimi — Czy będzie

podwyżka tytoniu? Może to v reszcie pomoże!
■ Na ostatniem posiedzeniu sejmu gdańskiego frakcja 

(polska wniosła protest przciwko zapisywaniu przybyszów 
u  Niemiec do Gdańskich list wyborczych. Przeszło 6 ly- 
■cięcy Gdańszczan optowało na rzecz Niemiec, pozostając 
jiW Gdańsku wbrew przepisom traktatu wersalskiego. Cha­
rakterystyczne, że podczas wyborów głosować ma nawet 
-konsul Rzeszy w Gdańsku w enarakterze urzędnika gdań- 
ŁKiego. Jak  widać z tego kurs polifyki antypolskiej w 
Gdańsku nie uległ żadn ;j zm ianie.,
t *

Dnia 1 listopada gen, Dupont, szef misji wojskowej 
francuskiej, w licznej asyście oficerów francuskich i pol­
skich złożył w imieniu wojska francuskiego wieniec na 
cmentarzu powązkowskim w Warszawie na grobie ofi­
cerów i szeregowych francuskich poległych za Polskę.
T, . *

Artyści teatrów lwowskich wskutek nie wypłacenia im 
gaż przez miasto urządzili niedawno kilkodniowy strajk. 
S trajk ten został zlikwidowany na mocy przyrzeczeń, da­
ny clii przez gminę lwowską mtystom  teatrów. Wobec te­
go jednak, że minął już termin, w którym dyrekcja zobo- 
łwiązała się wypłacić gażę artystom teatrów lwowskich, 
j-ostanowili om udać się na drogę sądową i w ton spo­
sób dochodzić swych praw. Niesłychanym jest fakt, by 
artyści postawieniu w obliczu głodu musieli się cliwytae 
gż takich środków.
/, *

Z dniem 15 b. m, zostają uruchomione dalsze nowe 
zastępstwa P. K. K. P. w Rypinie, Cieszynie i Buczacztn 
£  chwilą uruchomienia tych zastępstw wszystkie weksle 
7. tych miejscowości będą dopuszczone do dyskonta P. K. 
-K. P. Min. Skarbu uruchomienie tych zastępstw już za- 
(twierdziło, obecnie zaś formalności urzędowe w tej spra 
(gzie są na ukończeniu.

i . . . ' *Rada Ministrów uchwaliła udzielić ministrowi spraw 
(wewnętrznych szerokich pełnomocnictw w ypraw ach , 
'związanych z likwidacją obecnych strajków i z utrzyma­
niem porządku i bezpieczeństwa w Warszawie i w calem 
lEanltwie.
\  *

Jak' się dow;adujemy przed dwoma dniami księgarze 
■ (warszawscy podwyższyli swój mnożnik z 80 tyj;, na MO 
,tys. marek. Podwyżka ta  wpłynie znowu na znaczne pod­
wyższenie książek, które stają się artykułem coraz bar- 
Slziej zbytkownym 
\ &

W pierwszych dniach b. m. odbędzie się posiedzenie 
Komisji ogólnej i przemysłowej i tymcz. państw. Rady 
spożywczej. Komisja ogólna będzie omawiała sposoby 
(Zwalczanie* drożyzny, przemysłowa zajmie się kalkulacją 
;cen węgla, cukru, zboża, mąki i t. d.
\  *

Wyrokiem Sądu okręgowego W Sosnowcu rozstrzelano 
(bandytę Szereniawę. z bandy Dydenki oraz sprawcę za­
bójstwa post. Gawlika (pow. olkuski) — Knapika.

Pan Prezydent Rzeczypospolitej podpisał nominację sę­
dziego Sądu Najwyższego, dra Józefa Mierzeńskiego na 
głównego komisarza wyborczego Rzeczypospolitej Pol- 
(Kiej.

Pierwsza załoga obrońców Lwowa obchodziła we środę 
itocznicę rozpoczęcia walk listopadowych. W kościele św. 
IBłŻhietj idbyło s ię nabożeństwo żałobne, na które zjawili 
eię _ przedstawiciele Związków Obrońców Lwowa, Władz 
(wojewódzkich, Wojskowości i liczna publiczność. Takie

rme nabożeństwo odprawiono w Zborze Ewangielickim 
w Synagodze żydowskiej. W szkole im. Sienkiewicza 
Wtlbyło się tradycyjne zebranie Pierwszej Załogi.

_ *
W kościele parafialnym w Łomży z cymborjum ołtarza 

(wielkiego, po uprzedniem wysypaniu komunikantów skra­
dziono puszkę „rębnią wartości 150 miljonów marek. 
Świętokradca udał się na pobliski cmentarz, gdzie usiło- 
|wał zakopać część pui zki. W czasie tej czynności zatrzy­
mał świętokradcę policjant z posterunku Kadzidło, po w. 
ostrołęckiego. Ujętym okazał się Feliks Zaremba, miesz­
kaniec Śniadowa, pow. łomżyńskiego.
'  *

W najbliższym czasie powstanie w Wilnie wicekonsuiat 
jmgielski.

*
Wiceminister Spraw Zagranicznych, p. M. Seyda, zre­

dukował ze względów oszczędnościowych persońal Mini- 
Jterjuin Spraw Zagranicznych o 68 osób.
v  *

Znany z wielu procesów warszawskich obrońca komu­
nistów, adwokat Teodor Duracz, który jest obywatelem 
rosyjskim, czynił w ostatnich czasach starania o uzyska- 
jnie praw obywatela Rzpltej. Starania jego zostały za- 
-‘intwione odmownie, wobec czego adwokat Duracz, pozo­
stając obywatelem b. imperjum rosyjskiego, jest pozba­
wiony prawa zajmowania się adwokaturą.
\  *

Według uporczywie krążących pogłosek, że w najbliż­
szych kilku dniach ma nastąpić nowa podwyżka cen ty­
toniu, wynosząca od 50—100 proc., sprzedawcy spodzie­
wali się ogłoszenia nowego cennika. W związku z tem, 
znikły z obiegu lepsze gatunki tytoniów j papierosów. 
♦Seneralne dyrekcja nmuopolu tytoniowego interpelowana 
M sjflawie, .uchyla się od ujawnienia terminu ewen­

tualnej podwyżki ze względu na spekulację, która wyzy­
skałaby to do innych celów.

Od dnia 1 listopada br. obowiązywać zaczną nowe pr/.e 
pisy w sprawie wysoko:*! grzywien, wymierzanych' na. 
pudstawie ustawy o zwalczaniu lichwy wojennej. Zgod­
nie z przepisami powyższymi, najwyższa, granica grzy­
wien, przewidzianych w ustawie z dn. i  sierpnia 1922 r. 
(„Dz. Ustaw11 nr 69), podwyższona będzie 200-krotnie, 
kwoty żaś, od. których zawisła kwalifikacja czynu — 
20-krotnie. Może te nowe przepisy wpłyną wreszcie na 
poskromienie lichwiarskich instynktów paskarzy.

Świetne oziminy.
Z wielu okolic donoszą o niezwykle świetnym stania 

zasiewów ozimych: W radomskiem i kieleckiem. wobec 
wyjąjkowo cieplej jesieni, jeżeli nie nastąpią przymrozki, 
ułatwiające wypasania runi inwentarzem, zajdzie potrze­
ba koszenia bujnej zieleni. Pomyślne widoki urodzajów 
przyszłorocznych nie na wiele, niestety pfzydają '.ę lud­
ności miejskiej, która zmuszona jest płacić za chleb. ceny, 
tak wysokie!, jak w latach głodow'ych,

-Ustalenie mnożnika podatkowego*
Warszawa, (teł od -w., ko i.).

Minister Skarbu ustalił , wykładnik wzrostu przeciek 
nych cen burtowych. Wykładnik ten jest miarodajny dla 
określenia wszelkich kwot w przedmiocie podatki, prze', 
myślowego na rok podatkowy 1924. Rozporządzenie tó 
brzmi: na rok podatkowy 1924 ustala, się dla 'określenia 
wysokości wszelkich kwot, oznaczonych zarówno w u* 
stawie z dnia 14 maja 1923 roku w przulin oem państw, 
podatku przem. jak i w załączonej do niej taryfie, wy­
kładniki' podwyżki w wysokości „26.S11 (dwadzieścia sześć 
całych i osiem dziesiątych). Rozporządzenie niniejsze 
wchodzi w życie z dniem 29 października 1923 r.

Kredyty; dla przemysłu znacznie powiększone
W arszaw a (Teł. od vt). koresp.).

W edług inform acji, pochodzących ze sfor gospodar­
czych, spraw a kredytów  państw ow ych dla przem ysłu 
zostanie u regulow ana w ten  sposób, że d la  przem ysłu 
w ielkiego przeznaczone zostanie o 100 proc. więcej

S topa procentow a pożyczek, zaciągniętych w  R. 
K. K. P. określona zostanie na 27 proc. rocznie. ' 

W obec tego, ż,e przemysł włókienniczy sprzedaje 
produkcję za efektyw ne dolary, w stosunku do tej 
rałęzl przem ysłu zostanie w prow adzona waloryzacja

niż dotychczas, dla średniego — 200 proc. i dla drob- j kredytu. Taki sam los spotka również przemysł gar-
nego — 300 proc. barsko-skórzany.

Z ag ad k o w e  o p e ra c je  firm y lkoI“ . —  Nadużycia csl^e. —  9 skrzyp z futrami wartości
Ib.&dO d olarów . —  F a łsz y w a  d e k la ra c ja . —  A r e s z to w a n e  urzędników  celn ych .

W arszaw a, 2 listopada.
Znany z bezw zględnej walki z „czarną g ie łdą11 i z 

aferzystam i, działającymi, na szkodę skarbu  polskiego, 
nadkom isarz policji w arszaw skiej, p. W iskowski, roz­
toczył od kilku tygodni specjalny nadzór nad czyn­
nościam i nożnych u nas „dom ów ekspedycyjnych i 
handlowych,!1,1 k tó rych  działalność nastręcza dużo po­
dejrzeń. P . W iskow ski uzyskał inform acje o zagadko­
wych operacjach dom u e k s p e d y c y jn e j  p. f. „Sped­
ko l11, przy ul. Złotej 25, należącego do p. K ipm ana i 
nad „dom em 11 tym  roztoczył troskliw ą obserw ację, 
k tó ra  pozwoliła pochw ycić oszustów  ha gorącym  u- 
czynku. ■

Biuro ekspedycyjne ..Spedkol11 zajm qwuip się n a j­
chętniej Operacjami tranzytow o-celnem i. M ając swo­
ich ajen tów  n a  kom orach zachodnich, p. K ipm an za­
ła tw iał kupcom  form alności transportow o-cclne aa po­
gran iczu  i jako  ustosunkow agj; na k o k i, przer rwa- 
uzał pow ikłane form alności celne. O statnio transpor­
tował od granicy 9 skrzyń z Lipska z cennemi futra­
mi, k tó rych  nie zadeklarow ał do op ła ty  celnej według 
isto tnej w artości, lec.z podał jako inno tow ary , pod­
padające  pod najniższe s taw k i celne.

M anipulacje te  wyśledzili ajenci p. nadk. W iskow- 
skięgo. W  chwili, gdy  ładunek  pow yższy nadszedł 
do W arszaw y i  zjaw ili sic po jego odbiór pracow nicy 
„S pedkolu11, znalazł się również i ^iadk. W iskowski. 
Po otw arciu skrzyń  okazało się, że zaw ierają one fu­
tra, w artości 15.600 dolarów  i że dom ekspedycyjny 
p. K ipm ana dopuścił się nadużycia na szkodę skarbu.

K ontrabandę skonfiskow ano. Jaw n e nadużycie po­
tw ierdzili urzędnicy departam en tu  ceł Min. skarbu, 
k tó rzy  stw ierdzili, że „S pedkol11 p. K ipm ana naduży­
cia tak ie  upraw iał oddaw na na szeroką, skalo, działa­
jąc  w  porozum ieniu, z niektórym i u tzębnikam i cel-' 
mi.

W jakim calu sekretarz magistratu
z n isz c z y ł k s ię g i lu d n o ści.

W Sienią tycach, w powiecie podlaskim, zaszedł nieby­
wały wypadek — oto burmistrz tego miasteczka, p. Ka­
rol Sienicki- i sekretarz magistratu, p. Stanisław Ty jon?-] 
w przeddzień oddania władzy w ręce nowego burmistrza, 
zostali osadzeni pod kluczom i oddani do dyspozycji sę­
dziego śledczego. Przyczyną aresztowania było zniszcze­
nie pizez tych panów rosyjskich ksiąg ludności, które 
tamtejszy mieszkaniec, niejaki Bajeński. przywiózł z Ro­
sji i od r. 1919 u siebie przechowywał. Bajeński wydał 
te księgi sekretarzowi magistratu, który przy odbiorze 
ksiąg powoływał się na rozporządzenie województwa.

Jakikolwiek bieg. dalszy będzie miała ta  sprawa, Tak­
tem pozostaniej że księgami terni interesowała się naj­
bardziej trzecia osoba, ławnik magistratu, .Jankiel fRu- 
bins, który często odwiedzał Bajońskiego, celem porobie­
nia sobie notatek, dotyczących poborowych żydów, cho­
ciaż sarn burmistrz wolał (dziwny zbieg okoliczności) po­
sługiwać się sporządzonym przez Niemców spisem miesz­
kańców miasteczka, w którym lata były naciągnięte od­
powiednio ao potrzeb „mnieiszości .narodowe*1.

Spraw a p rzybrała  szersze rozm iary. Zajął się nią 
również p rokura to r w Tarnow skich Górach, który za­
rządził już aresztowanie winnych nadużycia urzędni­
ków celnycn. D epartam ent celny Min. skarbu zają* 
się również energicznie sanac ją  wśród urzędników 

.celnych. .
N adużycia „dom u ekspedycyjnego" K ipm ana, upra­

wiane na szkodę naszego skarbu , sięgają se tek  miljo- 
nów. Częśp-tych s tra t pok ry ją  skonfiskow ane f u i r t  i 
kary , jak ie  spadną na biuro „Spedkol’1. oprócz odpo­
wiedzialność*! właścicieli biura za krym inalne nadu-i 
życia. - ■

— _ 0-----

'0 Polak? flo tą wojenną. ’
Warszawa, (teł. od wł. kę-r.).

Na ostatniem zebraniu Ligi Żeglugi Polskiej admirał 
floty francuskiej Jolivet podzielił się z czlónkara' Ligi 
swemi spostrzeżeniami i doświadczeniem z czasów wie)' 
kiej wojny, kiedy zajmował odpowiedzialne stanowisko 
dowódcy oddziału torpedowców. Admirał przytoczył 
mnóstwo nader interesującycb i nieznanych dotąd fak­
tów. Pozatem o ciekawych epizodach wojny morskiej 
opowiadali kom. H. Pistei, kom. Cz. Petelene, adm. K. 
Porębski i ium. tjo przeprowadzonej dyskusji zebranie 
przyszło do wrtioslri o konieczności energicznej pracy rad  
tworzeniem polskiej floty wojennej. Na następnem zebia- 
niu Ligi Żeglugi Pol. wystąpi z referatem o rybołówstwie 
morskióm dr.1 Lubiecki," naczelnik wydziału rybołówstwa- 
w Min. Rolnictwa.

Cztery miljardy odstępnego
za m ieszk an ie .

Wypadek wprost nie dc uwierzenia wydarzył się ostat­
nio we Lwowie. *

W domu przy. ulicy Mickiewicza 4 opróżnił kilka ty ­
godni temu mieszkanie, składające się z dziesięciu poko­
i k  i dv> u kuchni, znany przemysłowiec lwowski, nie 
chcąc się dłużej narażać na sekatory właścicielki domu, 
p. Dattnerowej i jej córek. Nadto wypędziła p. Dattnero- 
wa na bruk swą rodzoną siostrę, która jej przez całą in­
wazję rosyjską i ukraińską pUnowaŁa mienia. Muhimiljar- 
derka nic zawahała się zupełnie biedną * niezamężną sio­
strę sztuczkami swego adwokata wyrzucić na bruk i ską 
zaó na ostatnią nędzę.

Obecnie wyszły na jaw pobudki tego czynu. Oto p. D, 
wynajęła olbrzymie to mieszkanie jakiemuś Drzedsiebior- 
stwu za „odstępnem11 4000 dolarów, to znaczy, za 4 mi­
ljardy marek i za olbrzymi czynsz.

W"ten sposób na krzywdzie ludzkiej robi się w Poisce 
majątki.

Nowe blankiety wekslowe.
. Warszawa, (tel. od wł. kor.).

Z rozporządzenia Ministra Skarbu w dniu 29 pażuzier- 
lńka br. wypuszczone zostały w obieg dwie ualsze kate- 
gorje urzędowych blankietów .wekslowych, oznaczone nu­
merami 24 i 25, wartości 90.00C marek i 150.000 marek 
polskich. Równocześnie ^ p u sz c z a  się w obieg biankietj 
wekslowe kategorji ,od 1 do 16 włącznie, wytłoczone wy­
łącznie w kolorze czarnym. Przy wypuszczeniu' w obieg. 
tvc-h blankietów wekslowych me tracą swej wartości 
blankiety kat. od- 1 do l ś  włącznie w kolorze cielisto- 
czarnym. Rozporząazenic niniejsze uzyskało moc obówją 
żująca z dnien. 29 ub. m.



Nr 275 C g o n i e g : k r  a r n w r K z * flfri 5.

K on ieczn ość pom ocy am e ryk a ń sk ie ] dla Europy. —  M ilczen ia  i za g a d k o w o ść  prezydenta 
’ a . —  Nowa p artja  p ro g re sis tó w . —  J e s t  ona za pom ocą d la Europy.

eiwnicy, czy zwolennicy in terw encji am erykańskiej
(X). W łaściwym  zwycięzcą w w ojnie św iatow ej, 

t. j. tym , co z niej w yciągnął najw iększe realne ko­
rzyści, są łatany Zjednoczone A m eryki północnej —

' ta k  sądzą powszechnie A nglicy, a  sąd ich zaczynają 
: zbiegiem  czasu podzielać w szystkie narody  europej­

skie. Okazuje się bowiem coraz w yraźniej, że bez 
czynnego wmieszania potężnej Unji północno-amery- 

■V kańskiej w tej, albo innej, form ie, rzekomi zwyćięzcy  
europejscy w tej wojnie, nie mówiąc już o zw ycię­
żonych, wlasnemi siłami nie wydobędą się z grożącej 
im ruiny gospodarczej.

Zachodzi teuy  konieczność podania ręki przez b o ­
g a tą  i silną pod każdym  względem A m erykę zuboża­
łej i osłabionej Europie. Ale, nasuw a się py tan ie, czy 
n a  tak ie  podanie ręki liczyć m ożna? ...

J a k  wiadomo, konsty tuc ja  S tanów  Zjednoczonych, 
nadaje prezydentow i republiki zakres w ładzy, prze­
k raczający  znacznie podobny zakres prezydentów  in­
nych republik, a  naw et m onarchów  konsty tucy jnych . 
Z drugiej jednak  strony  A m eryka północna jest zbyt 
dem okratycznym  krajem , aby p rezyden t mógł nie 
liczyć się z jego opinją i nie być bardzo często w 
swych postanow ieniach jej wyrazem.

Z tych  więc powodów osobistość obecnego prezyden­
ta Unji, Coondgp‘a, m ającego jeszcze bezm ala dziewięć 
miesięcy w ładzy przed sobą i zam ierzającego kandydo­

wać przy najbliższych w yborach, koncentruje na so­
bie pilną uwagę nietylko naszej części świata, ale, 
rzec można śmiało, całego świata.

Rysem  charak terystycznym  obecnego gospodarza 
N w w aszyngtońskim  „Białym  Dom u“ jest: milczenie 

czyniące go istotą zagaakową nawet dla najbliższego 
otoczenia. K orespondent „T im es‘ów ‘‘ z W aszyngtonu  
nazw ał złośliwie Coolidge‘a I,skrzyżowaniem  sfink­
sa z ostrygą". I  rzeczywiście zagadkow ość jego ma 
za podłoże ehłód nie dający  się niczern wzruszyć. 
Ulubionem jego słowem — jeżeli wogóle przem aw ia 

A Kiedy publicznie — jest: stałość. N iestety , pojęcie to  
r zdaje się stosować prezydent Coolidge ty lko  w od­

niesieniu do .swej ojczyzny. O statnie jego bowiem 
przem ówienia nie wykazują, jakoby zamierzał, k o ­
rzysta jąc z w ładzy, k tó rą  rozporządza, postarać się 
o nadanie sprawom europtjskim brakującej im wła­
śnie w wysokim stupniu stałosci. Stanow isko, zajęte 
przez niego Yiobec kw estji długów  państw  sprzym ie­
rzonych, zaciągniętych w A m eryce a  pozostających 
w bezpośre In iu  związku ze spraw ą reparacji niem iec­
kich, zapowia la , że nie m yśli w cale poczynić tym  
państw om  jakichkolw iek ustępstw  lub u łatw ień przy 

. spłacie.
Na tym  w iśn ie  punkcie musi Coolidge uwzględ­

niać nastró j opinji publicznej w k ra ju , przędew szyst 
kiem  dla tegp, że zamierza ubiegać się o wybór na 
prezydenta. N astrój zaś te j opinji —  jak  to  pokazuje 
się z przebiegu obecnej w ędrów ki ag itacy jne j L loyda 
G eorge‘a  po S tanach — je st tego rodzaju, iż nie m o­
żna napew ne tw ierdzić, k to  je s t w większości, prze-

Rozmaitości z całego świata
W jaki sposób zginęły: Sodoma i Gomora? — Kobieta 

.głow ą afrykańskiej ekspedycji naukowej. — Francuzi 
a geografja. — Kraj, gdzie kobiety ocenia się na w a­

gę. — Nowoczesny Robinson Krusoe.
Uczeni niemieccy mają osobliwe zamiłowanie wyjaśniać 

za pomocą naturalnych zjawisk rozmai ue podania, które 
przekazuje nam tradycji religijna, a w które wierzy się, 
lub nie, stosownie do tego, eZy ktoś jest wierzącym, lub 
ateistą. Że takie wyjaśnienia bywają nieraz mocno nacią­
gane — to fakt, a'e, mimo tego, są nieraz ciekawe.

Niemiecki chem ik, prof. Beyersdorf, stera się n. p. 
wyjaśnić sprawę spalenia miast Sodomy i Gomory przez 
ogień spadły z nieba v ten sposób:

Przy jednym z gwałtownych wy) mchów źródeł ropy 
naften ej. gdzieś w, pobliżu gór kaukaskich, utworzył się 
obłok naftowy, który silne wiatry północno-wschodnie na- 
gnały w okoiicę Sodomy i Gomory. Tam nastąpiło wy­
równanie elektryczności w obłoku pod postacią pioruna, 

d którego zapaliły się drobinki ropy, tworzące ów obljl;. 
Wtedy 'to spadł faktycznie ogień z nieba i zniszczj ł oba 
miasta.

Dlaczego jednak obłok naftow-y zapalił się dopiero nad 
.Sodoma i Gomorą, a nie uad jdkiemiś limami miastami 
bliżej Kaukazu położonemi tego prof. Beyersdorf nie 
wyjaśnia.

Równoujiia.. nienie kobiet czyni coraz dalsze postępy. 
Kobiety podejmują teraz jadania, które dotąd zairezer- 
wowanp były wyłącznie dła męzczyzn. Między innemi, jlo 
ląd  nie pode lutowały niewiasty na własną rękę wypraw 
w głąb dzd ich i piało, albo Wcale nieznanych krain. Ale 
obecnie zrobi-no i tu wyłom. Mianofyicie donoszą z Lon­

w Europie. W  dodatku  położenie w ik ła się przez to, 
że obok dotychczasow ych dwóch w ielkich p artji p o ­
litycznych —  republikanów, do k tó rych  zalicza się 
prezydent Coolidge i demokratów — powstaje trzecia 
partja progi esistów pod w odzą Forda, słynnego fa­
b ry k an ta  samochodów.

P rezyden t Coolidge musi zatem  postępow ać i p rze ­
mawiać bardzo ostrożnie, ab y  nie zrazić sw ych zwo­
lenników  a  przeciw nikom  nie dać środka a g ita c y j­
nego do ręki. W  osta tn ie j ze sw ych niewielu mów, 
w ygłoszonej z okazji dorocznego święta, am erykań­
skiego Czerwonego K rzyża, okazał się Coolidge nad ­
zw yczaj rzeczow ym  politykiem , bo zyskała  ona po­
k lask  nibtylko u republikanów , ale naw et u dem okra­
tów', co prasa am erykańska oznacza jako  „unicum “

swego rodzaju. Gdy jednak  m ow a powyższa, pośw ie­
cona by ła sprawrom wew nętrznym , przeto co do poli 
ty k i zagranicznej zachowa! sobie m ów ca w dalszym 
ciągu w olną rękę.

Pomimo tak* n iekorzystnych chwilowo widoków  co 
do' in terw encji Unji w Europie, zwolennicy jej —> 
a je st ich w S tanach  Zjednoczonych liczba p o w c i­
na —  trac ić  nadziei nie chcą. R ek ru tu ją  się oni prze­
ważnie z pośród farmerów (drobnych rolników') „da­
lek iego11 i „średniego Zachodu , stanow iących ..gros11 
owej trzeciej p a jtji  progresistow  Poniew aż zrujnow a- 
n a  E u io p a  przestała  być rynkiem  zbytu  dia pszen icy  
am erykańskiej, przeto uw ażają pregresiśei za k o ­
nieczne ratować gospodarczo Europę. I dla tego przy 
najbliższych w yborach prezyden ta oddadzą swe g losy  
tylko p a  tak iego  kandyda ta , k tó ry  będzie ich myśli.

Poniewmż zaś progresiści m ogą odegrać przy wy­
borach m iędzy obu wielkiem i partjam i rolę języczka 
u w agi, więc nie je s t w ykluczonem , że „m ilczący1* 
prezydent będzie się liczył z ich zapatryw aniam i.

W tedy E uropa odetchnie. -v

f

Spisek komunistyczny w Meklemburg]!.
Nieudana rewolucja komunistyczna. — Masowe aresztowania.

Berlin. (AW).
Z końcem ubiegłego tygodnia wpadła policja w 

księstwie Meklemnurg-Strelitz na przygotowującą się 
rewolucje komunistyczną, która według wyników do­
tychczasowego śledztwa, była dobrze przygotowana. 
Spisek był szeroko rozgałęziony. W związku z tem a- 
resztowano dotychczas około 30 osób, Policji udało 
się stwierdzić, że komuniści planowali całkiem pra­
widłowy polityczny zamach stanu w Meklemburgji, by 
ująć tam władzę w swoje ręce. Przewrót miał się do-

Szaiona drożyzna w  Niemczech.
Berlin. (AW).

Pomimu pewnego rodzaju  usta len ia  się kursu  do la­
ra  w Niemczech, drożyzna we w szystk ich 'dziedzinach  
handlu  postępuje w  niezm niejszonem  tem pie. K oszty 
u trzym ania, nie ty lko  osiągnęły zło ty  p a ry te t przed­
w ojenny, ale go naw et przewyższyły. Obecnie wyno­
szą one około 200 miljardów marek dziennie, co przy 
obecnym  kursie dolara, przenosi trzykro tn ie  p a ry te t 
złoty. K oszty  u tieym ania  w zrosły z dniem 29 paź­
dziernika w porów naniu ze stanem  tygodnia poprze­
dzającego, 349 procent.

I lliiuiii za iait
Wiedeń. (PAT). •

Donoszą z Londynu: Ambasador amerykański tv Lon­
dynie odbył konferencję z lordem Curzonem. Sensację 
wywołała wiadomość, że z inicjatywy amerykańskiej Ko­
mitet rzeczoznawców będzie obradowa! nietylko w Pa­
ryżu i w Berlinie, lecz także przedsięweźmie podróż okrę­
żną po krajach europejskich, aby stwierdzić ile niemie­
ckiego majątku ulokowanego zagranicą bedzie można 
wziąć iako zastaw dla pożyczki reparacyjnej. luzie tutaj 
o inicjatywę, która została już uczyniona przeć rokiem 
przez Mac Kenne.

dynu, że na czele wyprawy naukowej, która tymi dniami 
wyrusza z Anglji w głąb belgijskiego Kongo, stoi pani 
Dyaii& Stricklai, 1. .

W yprawa ta  zbadać ma okolice między jeziorami: Tan- 
ganjika i W iktoryn, gdzie nie postała jeszcze noga białego 
człowieka.

Zdjęcia filmowe w ciągu wyprawy czynić będzie także 
kobieta, pani Mildred Green. Pakunki i prowiant wyprawy 
poniesie 250 murzynów. Ogrody zoologiczne w Londynie 
i Nowym Jorku poczyniły zamówienia u pani Strickiand 
na rozmaite rzadkie okazy fauny afrykańskiej. Ona sama 
postawiła sobie za punkt nonom schwytanie i^mego „oka- 
pi‘; (gatunek zwierzęcia pokrewny żyrafie, odkryty dopiero 
w 1900 roku) i przywiezienia go do Europy.

Francuzi znani są ze awego partykularyzmu. Poza Fran­
cją nic ich nie obchodzi, nie mają też wyobrażenia o geo- 
grafji nawet Europy i popełniają w odniesieniu do niej 
piześmieszne błędy.

Świeżo dziennikarstwo francuskie zdało egzamin z geo­
graf] i z postępem zupełnie niedostatecznym. Taki bor?, lem 
poważny dziennik paryski, jak „L’Intransigeant“, dav’szy 
z okazji pobytu prez. Masaryka w Paryżu, widok na 
praski Hradszyn, umieściło pod mm taki podpis: „Pałac 
prezydenta i praska Katedra, widziane z lewego brzegu 
Dunaju (sic!)11.

Jeżeli Francuzi nie wiedzą, nad jaką rzeką leży Praga, 
stolica państwa, które oni sami powołali do życia — to 
cóż dopiero mówić o reszcie ich wiadomości geograficz­
nych!

*

Ku utrapieniu kobiet, obdarzonych tuszą ponad miarę 
tyrania mody uznaje rylko kobiety szczupłe, a  właściwie 
chude, i w zastosowaniu do nich, tworzy suknie, kostjumy, 
płaszcze i t. d.

A jednak są na świeeie, wprawdzie bardzo daleko od

konać w sposób nader gwałtowny. Za hasło do po­
wstania miało posłużyć podpalenie kil Je u dóbr ziem­
skich.

Eerlin. (AW).
W uzupełnieniu informacji o udaremnionym prze­

wrocie komunistycznym w Mekiemburg-Strelitz, do­
noszą, że spiskowcy ci stali w ścisłym  kontakcie ze 
sprzysiężeniem, również komunistycznem. w Meklem-. 
buig-Schwerhi, gdzie planowano podobny zamach ko-r 
munistyczny.

Angielscy rzeczoznawcy oceniają tego rodzaju majątek 
niemiecki zagranicą na pięć miljardów, natomiast rzeczo­
znawcy amerykańscy n r  20 miljardów marek złotych.

Od dnia 6 do 13 z. m. długi niemieckie z powodu emisji 
banknotów zwiększyły się o 43 kwatryljonów czyli o 77 
proc. I tak w z. m.: 8 wypuszczono w Niemczech — 6.726 
tryijonów marek; 9 —4.211 tryijonów marek; 11 — 9.279 
trylionów maiek; 12 — 7.128 tryijonów mareki 13 — 
21.028 try ljo rr w marek. W dniu 13 z. m. wwnosi bieżący, 
dług niemiecki 136 kwatryljoi ów, 576.820 miljardów, 
98.008.850 marek papierowych. Według kursu jednak z 
dnie 18 października dług ten przedstawiał tylko wartość: 
około 135 miljonćw marek złotych, albo 527 miljonówć 
franków francuskich papierowych.

  -

Budien^y sięga po nowe zaszczyty.
M oskw a (AW ).

W Rostowie nad Donem odbyło się uroczyste pożegna­
nie odjeżdżającego stamtąd do Moskwy Budiennego. Bu- 
d!enny został wybrany na honorowego członka miejsco­
wego Sowietu. Przedstawiciele miejscowych robotników, 
mieli rzekomo oświadczyć odjeżdżającemu Budiennemu, 
że wszyscy robotnicy na pierwsze wezwanie stawią się 
do szeregów czerwonej konnicy dfa obrony republiki so­
wieckiej.

nas, kraje, gdzie kobieta tern więcej jest cenioną, im jeśt 
otylsza. Neapolitanski dzień. „Mezzogiomo11 podaje, że „ed- 
nym z takich krajów są okolice w indochinach, zamieszka­
łe przez szczep Nang-Si ktróego Ibzłonkowie zaopatrują się 
w żony albo drogą rabunku, albo też kupna od rodziców 
W tym ostatnim wypadku ustnaowiona jest cena, od 
powiadająca 40 centesimom włoskim za 10 dekagramów 
„żywej wagi-1,i czyli 4 lirom za ItiłoAam.

Im więcej tedy niewiasta wraży, tem jest „cenniejszą11 — 
w dosłowne rft znaczeniu tego określenia — dla członków, 
szczepu Nang-Si. *

Jedna z najpopularniejszych chyba postaci, jakie stwo­
rzył talent p.sarski, a mianowicie Robinson Crusoe, zna­
lazła w tych czasach naśladowcę, jak o tem doniesiono 
z Alaski du Nowego Jorku.

Na jednej bowiem z wysepek, położonych na południe 
od tego półwyspu, a uważanej dotąd za niezamieszkałą, 
odkryto nowego Robinsona, o tyle niepodobnego do o ryś 
srinału, że samotność podziela z nim małżonka. Rolę Pię- 
taszka odgrrw a przy nich kary koń, który niewiadomo 
kiedy i przez kogo na wysepce został porzucony.

Owjmi nowoczesnym Robinsonem jest pewien nauczyciel 
szkół powszechnych z Bostonu. Założył on na miejscu 
swego, jak się zdaje, dobrowolnego wygnania hodowlę 
t. zw. „niebieskich11 lisów, z których pochodzące futro jest 
w handlu przepłacane. Gdy zaś ów nauczyciel zebrał już 
znaczną kolekcję skór, z hodowanych przez siebią lisów, 
przeto, skoro przyjdzie mu ochota powrócić między ludzi, 
dostanie za. te skóry ogromne pieniądze.

Jeana atoli zachodzi trudność co do jego powrotu, a 
jest nią brak stałej komunikacji między samotną wysepką 
a stałym lądem. Szereg lat może upłynąć, a żaden statek 
nie przybije do jej brzegów. Chyba, że jakiś przedsiębior­
czy hai dlarz futer, zwabiony wieścią o kolekcji nowocze­
snego Robinsona, zdecyduje się jego rezydencję nawie­
dzić-
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Katowice, 1 lis to p ad a .
Z chw ilą  o b ję c ia  G ó rn eg o  ś lą s k a  p rzez  P o lsk ę , 

op u śc ili Ś ląsk  W szyscy sędziow ie  n iem ieccy , a  z 
n im i ró w n ież  p raw ie  w sz y sc y  u rz ę d n ic y  sądow i. 
Z a rz ą d  w y m ia ru  sp raw ied liw o śc i p rz y g o to w a ł je  
tin a k ż e  i  n a  tę  e w e n tu a ln o ść  w say srk o , ta k ,  ż.c 
p rz e ję c ie  są d ó w  o d b y ło  się bez p ?zerw y  d la  w y- 
im iaru  sp raw ied liw o śc i. Z aw d z ięczać  to  n a leży  
p rz e d e w sz y s tk ie m  o b ecn em u  p rezeso w i s a d u  a p e ­
la c y jn e g o  w  K a to w ic a c h , d r. F . B och eń sk iem u , 
k tó r y  je szcze  z a  czasó w  n ie m ie ck ic h  w  c h a ra k te ­
rz e  d e le g a ta  m in is te rs tw a  sp raw ied liw o śc i p rzy  
p o lsk im  k o m isa r ja c ie  p le b isc y to w y m  w  B y tum iu  
p rz y g o to w y w a ł o rg a n iz a c ję  p o lsk ieg o  są d o w n ic tw a  
n a  G ó rn y m  Ś ląsk u . O rg a n iz a c ja  t a  n ie  zaw iod ła , 
bo z ch w ilą  o d e jśc ia  N iem ców , w sz y sc y  sędzio ­
w ie  i u rz ę d n ic y  o b ję li o d ra z u  w y zn a cz o n e  im  s ta ­
n o w isk a  .

N a  o b szarze , p rz y p a d ły m  P o lsce , zn a jd o w a ło  się 
10 sądów powiatowych niemieckich, natomiast nie 
przypadł Polsce żaden sąd okręgowy. P o lsk i za ­

r z ą d  w y m ia ru  sp raw ie d liw o śc i u tw o rz y ł je szcze  
je d e n  sąd powiatowy w Rudzie, ta k ,  że polskich 
sądów powiatowych jest na Górnym Śląsku jede­
naście. N ie k tó re  z ty c h  sąd ó w  n a le ż ą  do n a jw ię k ­
sz y c h  są d ó w  p o w ia to w y c h  w P o lsce , g d y ż  n. p. o- 
k r ę g  s ą d u  p o w ia to w e g o  w K a to w ic a c h  liczy  o k o ­
ło  d w u s tu , a  o k rę g  s ą d u  p o w ia to w e g o  w  K ró lew ­
sk ie j H u c ie  oko ło  t r z y s tu  ty s ię c y  m ieszk ań có w .

R ó w n ież  je d y n y  n a  G ó rn y m  Ś ląsk u  sąd okręgo- 
[Wy w Katowicach je s t  je d n y m  z n a jw ię k sz y c h  są- 
Idów o k rę g o w y c h  w  P o lsce , bo  o b sz a r  je g o  obejm u- 
pe przeszło miljon ludności. O sobne iz b y  k a rn e  
jtego  s ą d u  z n a jd u ją  się  w  w ię k sz y c h  m ia s ta c h  G. 
sS ląska, j a k  w K ró le w sk ie j H u c ie , R y b n ik u  i T a r ­
g o w s k ic h  G ó rach .
• |W m y śl p o s ta n o w ie n ia  ś lą sk ie g o  s ta tu tu  au to -  
ifiom icznego, u tw o rzo n o  w  K a to w ic a c h  ta k ż e  sąd 
Apelacyjny, który obejmuje całe województwo ślą- 
Akie, a  za tem  i Ś ląsk  C ieszy ń sk i, ró ż n y  co do  u s ta ­
w o d a w s tw a . W y m ia r  sp raw ie d liw o śc i na Górnym 
Śląsku odbywa się według zasad ustawodawstwa 

endeckiego, na Śląsku Cieszyńskim zaś według

Ł a m i s t r a j k i .
P o jp I Władysław Rabski zamieścił w Kurjerzc War­

szawskim d-uzszy fejleton, poświęcony sprawie strajków, 
ficiślej łamistrajków. Ma un na myśli 8SS., przezwanych 
f-przez socjalistów; łamistrajkami.
\  (Czytamy tam:

—działalność „Stoi—rzyszenia samopomocy społecznej" 
f(SSS.j w Krakowie i innych małopolskich miastach była 
pczynem obywatelskim, przed którym głowę schylamy. 
iZe łzami w oczach ci ludzie ratowali Rzeczpospolitą, ze 
(łzami w oczacl musieli powiedzieć pocrtowcom i koleja- 
trzom: „To na nic. Nie dopuścimy do paraliżu państwowo 
[go. Gdy ^aS zabraknie, my do roboty staniemy".
' Oczywiście nie spodobało się to socjalizmowi, dla kló- 

go „Rzeczpospolita" jest ty1 ko formą przejściową, wal- 
i  klaj treścią żywota, strajk narzędziem rewolucji, so­

wieckie szczęście rajem wyśnionym. I dlatego nigdy hy- 
ba 'eszcze Naprzód krakowski nie mioiai się w takiej 

irji epileptycznej, jak dziś. gdy część młodzieży akadc- 
ickiej s Wszechnicy Jagiellońskiej porzuciła książki, 

.by w tej walce o by* lub niebyt Państwa Polskiego za­
stąpić strajkującą służbę na kolejach i pocztach.

Dość powiedzieć, że w jednym jedynym numerze lej 
isocjań.jtycznej bibuły wytoczono w trzech artykułach aż 
[trzy działa najcięższego ikalfcru, aby odstraszyć "tudon- 
tów od czynnego udziału w akcji ratunkowej „SSS.“. Je­
dno z nich jest liryczne, apelujące do czwartego „S", 
czyli sumienia młodzieży. A di®gie, nabite i „Wj rychło-' 
\wane“ przez sekcj° akademickie „PPS.“, „ P O W i  „Wy­
zwolenia", z dodatkiem trzech innych „kuźnic" Dard co 
młodego socjalizmu, plecie ni w pięć ni w dziewięć o wy­
kopaniu przepaści między kształcącą się młodzieżą a obo 

jzem pracy, piętnuje nikczemną robotę i liańtfg łamistraj- 
■ków, w końcu zaś potępia, puiępia, potępia. Och! iluż 
;już było tych potępień studenckich. Ba! iawet kijów, 
iktóremi niegdyś pobito Bolesława Prusa. Aż się pamięć 
[polska rumieni...

Wreszcie trzecią armatą: „Gruba Berta", nabita Stink- 
bomDą socjalistyczną. Więc mówi się, że SSS. jest to sto­
warzyszenie sytej śmierci i sardynkowe serum samopo­
mocy 1 sadystyczni sodomici samozaparcia. Prawda, ja­
kie to mądre i dowcipne?! Ale są w tym szeregu jeszcze 
■ inne słówka, które może kot na dachu wymiamzyć, trio 
!'da chlewna wykwiczeć i Naprzód napisać, pweć kfóremi 
[jednak wzdryga się pióro literackie, aby nie być zbyt po- 
tdobne do wideł.

Rozumiemy oczywiście, o co tu chodzi. Chodzi o roz­
proszenie wszechpolskich łamistrajków. Jednych bierze 
i się na liryzm, innych próbuje się onieśmielić drwiną i obel 
|gą, _i jeszcze innych wali się w łeb insynuacją, że chcą 
zrobić chjeniczną karjerę lub apeluje się do ich próżno- 

iści: „Taka robota licuje z godnością stróżów katolickich, 
snie nie licuje z godnością akademika".

Ale nic nie pomogło. Młodzież już spełniła i w razie 
.potrzeby spełni jeszcze swój obowiązek. Gdy strajk pędzi 
| drożyznę do zawrotnych wyżyn, gdy przerwany jesl do- 
[>vóz węgla na zimę, gdy kartofle «rniją w wagonach, gdy

za sa d  u s ta w o d a w s tw a  a u s tr ia c k ie g o . S ąd  a p e la ­
cy jn y  w K a to w ic a c h  s to su je  za te m  oba tc u s ta ­
w o d aw stw a . T o  te ż  za ró w n o  sam  w y m ia r, ja k o  też 
i z a rz ą d  w y m ia ru  sp raw ied liw o śc i w  a p e la c ji k a ­
to w ick ie j je s t  b a rd z o  sk o m p lik o w an y ; k o m p lik a ­
cje te  p o w ięk sza  je szcze  p o d w ó jn y  sy s te m  w a lu ­
to w y , ja k i  d o ty c h c z a s  u rzęd o w o  p a n u je  n a  G ór­
n y m  Ś ląsku .

S ą d y  n a  G ó rn y m  Ś ląsk u  d z ia ła ją  sp raw ie  m i­
mo, że n a o g ó ł o d czu w ać się d a je  b ra k  sędziów . 
P rzesz ło  je d n a  trz e c ia  e ta to w y c h  p o sa d  sędziow ­
sk ic h  n a  G ó rn y m  Ś ląsk u  je s t  d o ty c h c z a s  n ieo b sa- 
d zona .

J ę z y k ie m  u rzę d o w y m  je s t  w y łąc zn ie  ję zy k  p o l­
ski, jak k o lw iek  a d w o k a c i N iem cy  m a ją  w e d łu g  
k o n w en c ji g en e w sk ie j do  15 lip ca  1926 r. p raw o  
w n o szen ia  p ism  i p rze m aw ia n ia  w  ję z y k u  niemiec-: 
k im . J e s t  to  m oże je d y n a  p o za  u s ta w o d a w stw e m  
o z n a k a  z e w n ę trz n a  w  są d a c h , k tó r a  p rzy p o m in a  
d aw n o  cz asy  n i m ie c k ie .

Kula l sztyletem.
N apad ban d yck i. —  R ew o lw er i sz ty le t

Ciechanów 30 października.
W  tych  dniach o godz. 4 rano  m ieszkaniec wsi Sę- 

kanka , pow. C iechanow skiego, Ludw ik B aranek, szy­
kow ał się do drogi n a  pobliski ja rm ark .

Gdy już zak ładał konie do wozu uczuł, iż chwy­
ciły go z tyłu czyjeś rece i po chwili szamotania po­
walono go na ziemię i poczęto dusić. N a k rzyk  po­
w alonego i duszonego B aranka z cha ty  wybmgli: 17- 
le tn i syn jego Kazimierz oraz żona. Jeden z n ap a st­
ników dał dwa strzały z rewolweru, trafiając syna 
w piersi.

W  tym że czasie d rugi bandy ta , w yjąw szy szty let, 
pchnął nim Baranka w prawy bok, poczem obaj na 
pastnicy, nic nie zabrawszy, zbiegli do pobliskiego 
lasu; J a k  w ykazałj ślady, bandytów  było trzech: 
dwóch dokonało napadu, a  trzeci s ta ł n a  czatach pod 
stodołą.

Śledztwo ujaw niło następu jącą  h istorję tego napa­
du: Dn. 8 bm. B aranek  prow adząc krow ę n a  ja rm ark  
do Strzechow a, spo tka ł jak iegoś nieznajom ego, k tó ry  
również prow adził krow ę na ja rm ark . N ieznajom y 
począł się w ypytyw ać B aranka  o nazw isko, o miejsce 
zam ieszkania, s tan  gospodark i i t. p. P o  sprzedaniu 
przez B aranka krowy- ów nieznajom y zaczął go w y­
p y tyw ać ile wziął, a następnie konferow ał po cichu 
z jakim iś dw om a osobnikam i. N astępnego dnia ów 
nieznajom y przyszedł do zagrody B aranka, no i pod 
p retekstem  kupienia k row y obejrzał uw ażnie zagrodę.

P o lic ja  odnalazła owego nieznajom ego i dwóch je ­
go wspólników. Są to : S tanisław  K am iński i bracia 
Czesław  i Eugenjusz Siekierscy, m ieszkańcy wsi Gar-

maszyniści żądają pensji starostów i radców ministerjal- 
nych, gdy rozpoczęła się nareszcie prav dziwa sanacja 
skarbu i rOKUje najlepsze nadzieje, a s rajk chce wszyst­
ko rozkleić, zadać cios „miertelny budżetowi, z marki 
polskiei uczynić łachman marki niemieckie] i znów nas 
zepchnąć do roli banki uta, który żyje z dnia na dzień 
I wszystko ir.a jedno, choćby się świat miał zawalić, to 
walka ze strajkiem jest koniecznością'narodową i zaszczy 
tern jest tytuł „łamistrajka".

Ze sihriu.
WYNIK ZAWODÓW WlSLA—POGOŃ

mających się odbyć 4 listopada br. w Warszawie, wobec 
kolosalnego zaciekawienia, jakie powyższe budzą a któ­
re zadecydują o mistrzostwie olski, zostanie podany w 
godzinach wieczornych w niedzielę 4 bm na tablicy przed 
Redakcją „Gońca Krakowskiego". Przypuszczamy, że 
pi-zez zwolenników sportu wiadomość niniejsza powitaną 
będzie z radością.

p^zy rub ocie . —  S ch w y tan ie  m orderców .
now o-Stare, k tó rzy  po przeprow adzeniu do Cieehańó" 
wa, przyznali się do napadu.

P. T. Prenumeratorów
prosimy o natychmiastowe uiszczenie 
przedpłaty za miesiąc listopad, w przęd­
nym razie będziemy zmuszeni wstrzymać 

wysyłkę dziennika.

1 dnia.
WIECZNIE KOBIECE...

— Czy wie, kochana pani, najnow szą nowinę?
— Nie. Cóż tak iego?
—  Otóż m y, kobiety , m am y się w strzym ać od r o i  

mow telefonicznych.
—  Ale dlaczego? . •
— P iszą dzienniki, że urzędom  trzeba u jąc  praCY. 

I dlatego chcą nas ograniczyć. M aksimum rozm owy 
telefonicznej trzy  m inuty! ' -1

—  Co też pani m ów i9 30 m inut?
—  Nie. Tylko trzy!!! w; •-
— Ja k to  i my n a  to m am y pozwolić?
—  W łaśnie chciałam  pan1- opowiedzieć; co mi sie wcz< 

ra j śniło i ja k ą  sukienkę spraw iłam  m ojej córce,; i 9 
tych  zaręczynach, co to  nic doszły do Sn.utku. No wie 
pani... S tasia i ten  urzędnik od podatków , acha oraw i 
da, pan i P lo tk arsk a  by ła  u mnie wczoraj,, g d y b y jjju d  
wiedziała, co ona mi naopow iadała...

—  Musi n r  pan : to  w szystko opowiedzieć, ale te ­
raz n iech pan i posłucha, cośmy wczoraj mieli n a  Qi 
obiad, chociaż wie pani, rozm ow a może trw ać ty lko  
trzy  m inuty, bo rozróżniają rozmowę m ęską i  dam ­
ską, więc słyszy pani, chciałabym  wiedzieć, gdzie je s t 
rów noupraw nienie kobiet i jeżeli urząd telefoniczny 
mj śli, że może nas zmusić, to  się grubo myli, nęazie- 
my się bronić, połączym y się ze zw iązl^em  gospodyń, 
ustanow im y rad y  kobiet i jeżeli jeszcze po tem  :Zb* 
chce nam  k to  mówić o trzech m inutach ..

— Ależ niechże pani n a  chwileczkę pozwoli, ty lko  
kaw ę zamieszam — a  więc sądzi pani, że pow innyśm y 
się zorganizow ać przeciw ko bolączce telefonicznej, 
jestem  tego  sam ego zdania, ale jeżel’ rząd...

—  Ależ niechże pan i pozwoli mi się w ygadać, mam 
plan, niech pani posłucha, chyba godzinkę może, mi 
pani poświęcić, opowiem  w szystko szczegółow t...
•________  Obą

NADESŁANE.

Dyr. poczt i telegrafów w Krakowie
posiada większą iloSć wolnych posad, zastępczych  
sil urzędniczych, oraz zastępczych funkcjona-ju* 
szów niższych w urzędach pocztowych w Krakowie. 
Kandydaci, reflektujący na te  posady, winni zgłosić 
się z dokumentami osobistymi u dyrektorów arzęuór  
pocztowych Nr 1 oraz Nr 2 w Krakowie, gdzie e g ą i  

mają wskazówki co do przydziału shiżuowego- 
W ynagrodzenie zastępczych sił u zędnlczych równa 
s]ę uposażeniu XII stopnia służbowego urzędników 
państwowych, natomiast zastępczy funkcjonarjuszp 
niżsi otrzymują wynagrodzenie równe upęsażenlu 
I stopnia płacy państwowych funkcjonarjuazóu niż­
szych wraz z wszystkim i dodatkami procentowymi.

K
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Tylkc dc dnia 7-go 'istonada b. r.
potężne arcydzieło HEINEGO

ZEMSTA Z ZA GROBU"
według znanej sztuki Heinego (Trup na weseiu)

Kolosalny przepych króiewsKiej wystawy. — Przepiękne zdjęcia z natury. —J^.asl2w? - 
sceny. — Silnie nastrojona treść. W głównej roli genialny art. Carmen Cartelllorli |
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Sensacyjna afera fałszerstwa dolarów.
K raków , w listopadzie.

Swojego czasu donosiliśmy o aresztow aniu  Kilku 
osobników pod zarzutem  puszczania w obieg fałszy­
w ych dolarów w K rakow ie. J a k  się dow iadujem y, na 
w niosek obrońcy prof. D ra R eincnolda Izba R adna 
w ypuściła na w olną stopę oskarżonych: A braham a

cją po 400 miljonów m arcu od każdego.
Sprawę S tan isław a Iglickiego, u  którego nabyw ali 

wyżej w ynren ien i fałszyw e dolary, odstąpiono sądo­
wi okręgow em u karnem u w W arszawie, gdyż Iglicki 
tam  sta le m ieszkał. Ig licki odstaw iony zostanie w

i Simona Koperów, oraz Morica M indelsohna za kau- i tych  dniach do W arszaw y.

. 4 ŁrabiwarLe ta i ieip krażioobia3*

KRONIKA.
r e p e r t u a r  t e a t r u  m ie js k ie g o

Sobota: „ Ś ^ t y " .
REPERTUAR OPERY I OPERETKL

Sobota: „Szalona Lola“.
REPERTliAR t e a t r u  b a g a t e l a .

Sobota; „Pokojówka poszukuje miejsca11.
 o-----

1 WSKAŹNIK DROŻYŻN1 ANT ZA PAŹDZIERNIK 
W KRAKOWIE 186 PF.OC.

Na diisiejszem posiedzeniu komisji parytetycznej usta- 
lou'' wzrost drożyzny w październiku w porównaniu z 
ńhleghun miesiącem na 186 proc.

TYDZIEŃ AKADEMIKA \V KRAKOWTE.
W czasie ogólnego zastoju wydawniczego, w okresie 

Strasznej drożyzny książki, jedyną przystępną formą za­
poznania szerszej publiczn. z nowopowstałymi i po» sta­
jącymi kieruifkami dzisiejszej poezji jest — żywe słowo 
poety, umieszczone w programie wieczoru autorskiego.— 
Z ciekawymi a mato znanymi kierunkami wśród młodych 
Artystów, z kilkoma interesująco rozwijającemi się indy­
widualnościami twórczemi Krakowa, ma zapoznać „Wiol 

rewja poetów", która odbędzie się w dniu 6 bm. w sali 
Kopernika 62, Collegium N* um o godzinie 7 wieczorem. 
Na bogaty program, poprzeuzony słowem wstępnem, zło­
żą się utwory PF- ł  Brzękowskiego, A. Czermińskiego, 
J . Janowskiego, St. Kasztelowicza, F. Kurka, J. Przybo­
sia, J. Stępowskiego, J. Szczepańskiego, R. Tuszow- 
Skiego.

W 30-TĄ ROCTNlCĘ ZGONU MATEJKI, Tow. Brat­
niej Pomocy U. Akad. Szt. Pięknych w Krakowie urzą­
dza dziś, y. w soboty, z OKazji 30-letniej rocznicy śmier­
ci Jana Matejki, założyciela i pierwszego kuratora po­
wyższego Towarzystwa, naboż.eństwo żałobne w kościele 
Marjackim o godz, 10 rano. Wczoraj delegacja uczniów 
'Akad. Sztuk Pięknych złożyła na grobie Matejki na cmen 
tarzu rakowickim wieniec z nap.sem: „Janowi Matejce 
W 30 tą  rocznicę zgonu — uczenice i uczniowie Akad. 
Sztuk Pięknych".

KOŁO INTELIGENCJI P. S. L, W KRAKOWIE urzą 
'Azą w sobotę dnia 3 listopada 1923 r. w Małopolskiem 
tow . Rolniczem (plac Szeczepański 1. 8) o godz. 6 wie­
czorem odczyt. Senator pfof. Uniwersytetu dr. Buzek nó- 
wić będzie na temat: „Bilans handlowy a naprawa skar- 
hu“. Wstęp (wolny) dla członków i gości przez nich 
Oprowadzonych.

CODZIFŃ INNE CENY ZA CHLEB I PI ŁKI. W dniu 
wczorajszym odbyło się w Mag. krak. posiedzenie m ko 
®ńojt cennikowej, na którem ustalono następujące ceny 

-bą pieczywo: 1 kg chleba jasuego 50 tys. Mp, ciemnego 
'fi tys. Mp, 6 dkg bułka gładka 5300 Mp, 3 dkg wiedeń­
sk i 370u Mp. W sklepach 1 kg chleba droższy Jest o 
W0 Mp, bułka zaś o 100 Mp. Również podrożał chleb 
w iejjM 'ż 4 1 ty s .  na 45 tys. Mp za 1 kg. W pow yżsi 
ceny, które obowiązują z dniem dzisiejszymi, wchodzi 50 
Proc. podwyżki robocizny.

- '  ■ -  -

(fJSATR IM. SŁO\ / ACKIEGO.

Święty.
^Misterium w 3-ch odsłonach L. M orstina).

R eżyser: P iekarski.
} P o  raz pierw szy od dość daw nego czasu te a tr  miej- 
f e ’ był zm uszony odstąpić od usta lonej tradyc ji, k tó- 
j*  liakazyw ała w  dni zaduszne w ystaw ić „D ziady". 
®hbliczność k rakow ska, k tó ra  w ypełniała szczelnie w 
*8 dni widowuię, chcąc się n apa trzyć  w ielkiem u, na- 
Todbwemu nMsteijum, doznała przykrego  zawodu.

P . T rzciński był zniew olony zaniecnać w ystaw ie- 
„Dziadów" w tym  roku, gdyż najlepszych odtw ór­

ców w  osobach p. N ow akow skiego i  Sosnowskie- 
$ 8  — pozbył się z lekkiem  sercem.

Zw racałem  uw agę w ielokrotnie M iejskiej K om isji 
te a tra ln e j, że obecny zespół te a tru  m iejskiego jest 
■^(Rtipletowany ta k  m arnie, że ż a d n e j. sz tuk i z wiel- 
Hcgo repertua ru  narodow ego, w ym agającej silnej ob­
iady męskiej, nie będzie on w  s*ame w ystaw ić, ale 
^8 Ostrzeżenia pozostały  bez rezu lta tu , z wiadom ego 
^TCśztą pow ódu. K om isja T ea tra ln a  —  „leci n a  ko- 

W ięc też w  zespole m itjsk im  m am y nieprzeli­
czony gzereg sił kobiecych, zato —  zespół m ęski o- 
^P iira  się n a  p aru  ty lko siłach.

^S pad ły  w ięc tego ro k u  z repertua ru  „Dziady11, 
S Ł  będą m usiały odpaść także utwory Słowackiego, 

i W yspiańskiego i w ielu innych.
W m iejsce „Dziadów* m ieliśm y więc „Św iętego" 

I- Morstina;

i
 M orstin, poeta  w spółczesny, znany je st k rakow - 

publiczności jako  jeden z głów nych filarów  
ięionu", k tó ry  w ychodził w  K rakow ie w czasach 
Śnych i p ropagow ał neoklasyczny kierunek. K ie­
lc teu  nie przy ją ł się, ale p. M orstin zdobył sobie 
i§ poety , k tó ry  swe natchnienie i w yobraźnię pod- 
Śurowej dyscyplinie in te lek tualnej. Ten w łaśnie 
;Etualizin obok w rodzonej łatw ości wiersza prze- 
i  jego  ta len t coraz silniej w k ierunku żóngler- 
,Ana k tó re j to  mieliźnie rozb ijają  się najw ięcej 
:ujące jednostk i tw órcze. P rzerzucenie się Mor- 

z liryk i do dram atu , otw orzyło przed nim nowo

K raków , w listopadzie.
W czoraj około godz. 1 popołudniu na tandecie 

przy  ul. Szerokiej k ilkunastu  w yrostków  wszczęło 
pozornie aw an tu rę i b ija tykę  m iędzy to b ą  i wyko 
rzystu jąc  pow stałe przez to zam ieszanie, poczęli ra ­
bow ać kram y i s tragany  z obuwiem 1 m aterją .

Zanim policja się zorjentow ała w śród sza lo n eg o ' 
zam ieszania, reszta  tłum u poczęła również rabow ać, 
poryw ając ze straganów , co się pod rękę nawinęło.

S traganiarze mogli zaledwie część tow aru  uratow ać, 
policja bowiem dopiero po pewnym  czasie przyw róci­
ła  porządek i zam knęła dostęp do ul. Szerokiej.

P od zarzutem rabunków  ze straganów  i spowodo­
w ania popłochu aresztow ano narazie dwu znanych 
opryszków : Stanisław?. W yczkałę, zam ieszkałego
przy ul. K rólew skiej na Nowej W si i Ja n a  Ziomka z 
ul. Brzozowej.

PODWYŻSZENIE CEN WYROBÓW TYTONIOWYCH.
Z dniem 1 bm. dyr. monopolu tytoniowego podwyższyła 
cenę wyrobów zarówno rządowych, iak i prywatny cli ja, 
bryk tytoniu o 120 procent. Nowy cennik przedstawia się 
następująco: Cygara za 1 sztukę: Ilawanna 1.05 tys. Mp; 
Belwe ler 88 tys. Mp; Wawel 72 tys. Mp; Britannica 08 
tys. Mp Trabaco 59 tys. Mp; Kuba 47 tys. Mp; Portońco 
35 tys. Mp; mieszane zagraniczne 32 tys. Mp; Bunzyl-Yir- 
gir.ja 29 tys. Mp; Cigardios 26 tys. Mp; te dwie ostatnie 
sorty cygar sprzedawane będą tylko ai do wyczerpania 
zapasu. Papierosy za 1 sztukę: Sfinks 15.500 Mp; Dames 
14.500 Mp: Kalif (Kedyw) 13 tys. Mp; egipskie 12.500 Mp; 
Klub (Sejmowe, Prezydent, Damskie) po 8.500 Mp; Po-, 
gon Sport, Warszawskie 7 tys. Mp; Farys 6.400 Mp; 
Wisia C.J00 Mp; Wanda, Cowboy 400 Mp. Tytonie: za 
100 gr. Kir 1.400.00D Mp: Ksanti 1,800.000 Mp; najprzed. 
sułtański 1,200.000 Mp; macedoński 1,100.000 Mp; za 25 
gramów najprzedn. turecki 22U.OOO Mp; przedni turecki 
i9u tys. Mp; średni turecki 150 tys. Mp; kresowy 110 
tys. Mp; przedni fajkowy 70 tys. Mp; zwyczajny fajkowy 
50 tysięcy Mp.

PODWYŻKA CEN WĘGLA. Dyrekcje kopslń węgla 
zawiadomiły Magistrat krak. o nowej znacznej, bo okoto 
70-procentowej podwyżce cen węgia. Według przedłożo­
nej kalkulacji 1 ctn. metr. węgla loco kopalnia: Bory, 
Libiąż i Siersza 669.300 Mp, Dąbrowa Górnicza 711.050 
Mp, Jaworzno 638.560 Mp; wliczając koszta transportu, 
1 ctn. metr. kosztował będzie loco Kraków około 30.0 ty- 
sięc”  Mp. Szczegółowe ceny poda Magistrat w najbliż- 
szyct dniach.

KSIĄŻKI ZDROŻAŁY O 100 PROCENT. Z dniem wczo 
rajszym podwyższono mnożnik księgarski z 70.000 na 
146.000 Mp. Tak więc cen? książek zdrożała w księgar­
niach krakowskich o 100 proc.

trudności, k tó rych  pokonanie mogło w płynąć a a  je ­
go silny rozwój.

„Św ięty" nie je s t pierw szym  dram atem  M orstina. 
M orstin m a za sobą szereg u tw orów  scenicznych, z 
k tó rych  dwa, t. j. „L ilje" i „Szlakiem  legjonów " w y­
staw ił także  te a tr  k rakow ski.

P .ob lem  św iętości rozw ażany przez M orstina w 
„Św iętym ", m a założenie paradoksalne. M orstin są­
dzi bowiem, że bezwzględne stosow anie ew angelicz­
nej m iłości i miłosierdzia, na ziemi nie ty lkoby  ludz­
kości nie uszczęśliwiło, ale dopom ogłoby do takiego 
rozpanoszenia się zła, że potem  żadna siła nie mo­
głaby  go opanow ać. W ynika więc z tego, że do ludzi 
należy  spraw iedliw ość, a  do B oga —  m iłosierdzie.

Rzecz dzieje się w  w iekach średnich, na dworze 
rycerza krzyżowego. R ycerz A rnold, sław ny ze zwy­
cięskich w ypraw , postanaw ia pew nego dnia ziożyć 
broń, rozdać dobra swoje m iędzy tłum  żebraczy i w ło­
żyć hab it pustelniczy, aby m óc naśladow ać fem wier­
niej —  C hrystusa. Z ryw a więc z kobietą, k tó ra  go 
kochała nad życie, oraz z życiem  rycerskiem  : odcho­
dzi n a  pustelnię. Tym czasem  n a  gród jego spadła za­
raza, od k tó re j g iną ludzie m asam i. W ówczas biskup 
zam yka św iątynię przed ludem, tw ierdząc, że to  jest 
sk u tek  grzechów  tego tłum u. T łum  zaczyna bluźnić 
Bogu, k tó ry  się odeń oddalił i zam unął. A  w tedy  nad­
chodzi A m old-pusteln ik  i m odlitw ą sw ą do Boga Mi­
łości i M iłosierazia w yw ołuje cua! Zaraza usta je . Bi­
skup czując się przezeń pokonanym , na niego sk łada 
sw ą w ładzę i znaki biskupie. Lecz oto A rnold, zo­
staw szy biskupem , a  więc i  sędzią kacerzy  i bluźnier- 
ców, i do nich stosu je zasadę miłości i przebaczenia. 
Bezpraw ie panoszy się wobec łagodności sądów  bisku­
pich tem  silniej. W  te j groźnej sy tuacji ex-biskup po­
zyw a A rnolda na Sąd Boży, oskarżając- go o k a ry ­
godną pobłażliw ość wobec w ystępnych. N a Sąd Bo­
ży przybyw ają duchy założycieli zakonów  z zaświa­
ta  i po tęp iają  św iętego, bo spraw iedliw ość należy do 
ludzi, a  miłosierdzie — do Boga.

U tw ór M orstina posiada duże w alory  sceniozne, po­
legające na operow aniu kontrastam i. Biskup-pustel- 
nik, św iat rycersk i i żebraczy, kochanka rycerza i u- 
ly z n ica  i> '

LICHWA MŁYNARSKA. Jeszcze w czasie wojennym 
stosunek kosztów' przemiału do ceny zboża wahał się od 
6 do 9 procent; obecnie stosunek ten wzrósł do 12 pio- 
cent.: Zn przemiał wagonu zboża pobierają właściciele 
młynów 40 miljonow Mp. Nic też dziwnego, że z powodu 
spekulnćji młynarzy mąka z każdym dniem drożeje. Prak 
tykami młynarzy winny sig energicznie zająć władze i u- 
krócić ich niesłychaną, lichwę.

NA WCZORAJSZYM TARGU ceny uległy dalszej 
zwyżce. Za 1 litr mleka zbierąnegó’ płacono 25 do 30 
tys. Mp; niczbieranego 30— 40 tys. Mp; śmietany słodkiej 
40 do 50 tys. Mp; kwaśnej 50 do 00 tys'. Mp; 1 kg ma­
sła 5S0—000 tys. Mp; sera 70—80 tys. Mp; 1 jajo 14— 
]5 tys. Mp. — Drób: kura 300—500 tys. Mp; para ku-- 
ęząt 300- 500 tys. Mp; kaczka 400—000 tys. Mp; gęś 900 
do 1,200.000 Mp; indyk 1—1.5 miljona Mp — Jarzyny: 
100 kg ziemniaków 1 do 1,200 tys. Mp; kopa kapusty 
500—1 miij. Mp. — Ryby: 1 kg k a rp a  300—350 tys Mp; 
lina 250—280 tys. Mp; wiślanych 280 tys. Mp.

WŁAmAnlA 1 KRADZIEŻE. Do zamkniętego mieszka­
nia Marji Gułkowskiej przy ul. Radziwiłłowskiej 1. 15 
włamano się wczoraj około godz. 6 wieczór i skra Iziono 
garderobę i bieliznę wartości około 30 miljOnó Mp — 
Również dokonano vla nania do sklepu Woifa Schellera 
w v7ęgrzcaeh i skradziono wiktuały, wódkę oraz "bieli­
znę — Mikołajowi Misiowi zaś skradziono z kieszeni'port 
fel z większą, gotówką i dokumentami w chwili, gdy w 
trafice przy ul. Mikołajskiej fzynił zakupy tytoniu i pa­
pierosów.

UJĘCIE WŁAMYWACZA. Policja aresztowała 26-let- 
ńiego Adolfa Cimałą, który w towarzystwie wspólnika 
włamał się do mieszkanie dra Schornsteiuówny przy ui. 
Wiślnej 1. 9.

W  przeprow adzeniu jednak  akcji i z«.wikłan*a opie­
ra  się n a  dość słano um otyw ow anych sy tuacjach , jak  
n. p. zam knięcie św iątyni. T rzecia część natom iast 
je s t zarówno psychologicznie, jak  i scenicznie ak tem  
artystycznego  bałaganu . Zakończenie, w k tórem  z n r -  
g a ją  się dwie idee Bóstw a, nie je s t należycie uzasa- 
dnione i sztuczne. •

Języ k  M orstina w zorow any na W yspiańskim  nie 
dochodzi nigdzie do w łaściwej siły dram atycznej, to ­
p iąc po trzebną zw artość i  jęd rno jć  w potoku  roz­
lew nych słow. M orstin, w stępując w ślady W yspiań-' 
skiego, zapom niał o tem, że najw iększym  trudem  W y­
spiańskiego było stw arzanie dla każdego dram atu  — 
osobnego języka!

O ile sam utw ór należy do ta k  zw anych dram atów  
książkow ych, o ty le  znów reżyserja  (p. P ieka isk i) roz­
w inęła rzadko w tea trze  m iejskim  spotykane bogac­
tw o inw encji, ab y  m artw y  uacgól u tw ór p. M orstina 
podnieść w jego w alorach scenicznych. Je stem  z ca­
lem  uznaniem  dla ta len tu  i p racy  reżyserskiej p. P ie­
karskiego, k tó ry  w ziął także na siebie cały  ciężar de­
k o ra to ra  te j sztuki.

S tw orzyć z tępej m asy, ja k ą  zazw yczaj śą  chóry, 
m uzyczny instrum ent, św ietnie zespolimy z g rą  soli­
stów , na to  trzeba wysiłku, na jak i w naszyci* cza­
sach s tać  ty lko  niewielu i trzeoa głębokiego w yczu­
cia sztuki.

N atom iast g ra  solistów  nie sta ła  na w ysouości za­
dania. W szyscy soliści zaczynali z jednego tonu, 
w prow adzając nużącą jednostajność. Szw ankow ała 
n ie z winy p. P iekarskiego deklam acja w iersza. Oka­
zuje się, że naw et ru tynow ani ak to rzy  nie um ieją 
oprzeć w iersza na oddechu i d latego raz po raz prze­
cinali wiersz głośnem , nieprzyjem nem  wdechaniem .

D ekoracji sz tuki b rak  było jednolitego wrażenia. 
R óżnobarw nem  św iatłem  operow ano niezręcznie, 
w prowadź; jąc  niepow ażną pstrokaciznę i ja sk ra ­
wość. D ekoracja w 3 części była zupeinie nieudałą 
i robiła w rażenie sklepu z an tykam i.

Z solistów  w ybijali się s ta ran n ą  g rą  p. B racki, p. 
W bjdalińska, ze sku tk iem  p racu jąca  nad  poprawie-1 
r.iem swej dykcji i p. K ułakow ski w  roli biskupa.

Ludw ik Skoczylas.
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Spotka Akcyjna 
F ab ryk a  m aszyn  i narzędzi ro ln iczych  
O dlewnia że laza  i m etali w  K rakow ie

zawiadamia, że 6193
sztuki VII emisji zostały już s k o n -  
i e k c j o n o w a n e  i wydawane bę­
d ą  na podstawie kwitów kasowych  
o d  d. 2 listop. br. w dnie powsze­
chne w czasie od g. 11 do 1 przedpoł. 
w Biurze Spółki przy ul. Dunajew­
skiego L. 4. DYREKCJA.

OBWIESZCZENIE.
T y m e zu k  J u lja n ,  ppo r. W . P . u ro d zo n y  8  czer­

w ca  1885, sy n  G rz eg o rza  i A n to n in y , zam . w  Z a­
le szc zy k a ch , w n iósł p rośbę o zm ianę n a z w isk a  ro ­
dow ego  T y m e zu k  n a  n az w isk o  T ym czyńsk i.

W o jew ó d ztw o  T a rn o p o lsk ie  p o d a je  po w y ższą  
p rośbę  do p ow szechne j w iadom ości z n ad m ien ię-, 
n iem . że w  m yśl a r t .  4 u s t. z d n ia  24 p aź d z ie rn i­
k a  1919, Dz. U. R . P . N r 88, poz. 478 , w olno  
przec iw  je j u w zg lęd n ien iu  zg ło sić  do  M in is te rs tw a  
S p raw  W e w n ę trzn y c h  z a rz u ty , k tó re  p o d a ć  n a le ­
ży  do W o jew ó d z tw a  w  T arn o p o lu  w  p rze c ią g u  
dn i 90 od o g ło szen ia  w  „M onito rze P o lsk im " , 
k tó re  ró w n o cześn ie  z a rząd z a  się. 6196

Make pszenna 
Make tylnia

1 89 na worki 
i 1  na w orki

Buraki ćwikłowe wagonowo i w ilościach korcowych 
W ytłoki buraczane w a g o n o w o ---------------sprzedaje

Syndykat Rolniczy Warszawski S. A.
ul. Kopernika Nr. 30, III p. Dział Zbożowy.

PRZETARG
na roboty budowlane, przy powiększeniu budynku kuźni 
w I Dyonie Taborów przy ul. 11-go Listopada na Pra­
dze, odbędzie się o godz. 12-ej, dnia 7 listopada 1923 r. 
w Kierownictwie Rejonu Inź. i Sap. Warszawa - Miasto, 
(ul. Nowowiejska Nr. 5).

Wadjum 50,000.000 Mk. Plany i kosztorysy do przej­
rzenia w kancelarji Rejonu. 1097

El 11
zawiadamia, że w dniu 6-ym listopada r. b. o godzinie 
11-ej rano, w lokalu Dyrekcii przy ul. Miodowej Nr. 3. 
]I. piętro, odbędzie się PRZETARG FUBLICZNY na dostawę 
podszewki bawełnianej pod mundury i płaszcze dla Straży 
Celnej w ilości około 20.000 metrów bieżących przy sze­
rokości 70 centymetrów.

Dostawa natychmiastowa loco magazyn Centralnej 
Intendantury Straży Celnej, Nalewki Nr. 2 (pasaż Simonsa 
II. piętro'. 1096

Oferty z dołączeniem próbki podszewki i Kwitu 
Urzędu Celnego w Warszawie na wpłacone wadjum w ilo­
ści 3°/o sumy za całą dostawę, należy składać w kopercie 
zapieczętowanej w Dyrekcji Ceł do godziny 10 rano, 
dnia ó-go listopada b. r.

OGŁOSZENIE.
Na życzenie hodowców urządza Wielkopolska Izba 
Rolnicza we środę dnia 28 listopada 1S23 w Poznaniu

IX. W Y S T A W Ę  I L I C Y T A C J Ę
ogierów i klaczy rozpłodowych 

oraz koni wierzchowych ■ powozowych.
Bliższe warunki aukcyjne podane będą w porad­
niku Gospodarskim naszym urzędowym organie.
1286 Wielkopolska Izba Rolnicza.

D YSTYLARN IA PAROW A owocow ych oraz miodosytnla
M. LUBA w Łodzi, Plac Wolności 5. 1085

Firma egz. od 1893 r. SPECJALNOŚĆ FIRM Y;
Likier Łuhaayktyn. Non Plos Ultra (a ta Colotroau). Dolice. Curagao Oranga

POWROZNICZE
WYROBY PIERWSZORZĘDNEJ JAKOŚCI I WYKONANIA 

HURTOWNIE I CZĘŚCIOWO POLECA: - f f i f

FABRYKA LIN  KONOPNYCH
STA N ISŁA W A  W A Ł K 0 W I Ń S K I E G 0

dawnie] KAZIMIERZ WAŁK0WIŃSKI 6165
KRAKÓW -ZW IERZYNIEC, UL. LELEW ELA 11.

UWAGA: Z firmą tego samego nazwiska 
i sklepem nie mam nic wspólnego, a znajduję 
się jedynie tylko pod’ powyższym adresem.

PAPIERY WARTOŚCIOWE
akcje, noty, kupony, czeki, obligacje 
oraz w s z e l k i e  p r a c e  drukarskie 

 ̂ wchodzące w zakres wykonania wy­
kwintnego dostarczamy w jaknajkrót- 
szym czasie po cenach przystępnych.

DRUKARN IA  NAKŁADOWA
Kopernika L. 8. K R A K Ó W . Tel. Nr. 1227.

przyjmuje do gruntownej 
naprawy i czyszczenia

Władz. K eyha m ech an ik  KRAKÓW , F lo rjań sk a  3. 6005

Różne 1
SKRADZIONĄ książeczkę 

wojskową wydaną przez 
P. K. U. Bielsko i wyciąg 
metryki, wydany przez U- 
rząd Parafjalny Stryszawa 
na nazwisko Franciszek 
Sołtysik, ur. w r. 1899, k tó ­
re unieważnia się pod licz­
bą 955. 6197

UNIEWAŻNIAM zgubione 
papiery wojskowe na 

nazwisko Mikołaj Miś, ur. 
w r. 1899 w Krakowie. 6199

Br o w n i n g  beigijski(S.N.) 
7’65 sprzedam. Kraków, 

Hotel Poznański, pokój 5.

CHORA hiedna wdowa, zo­
stająca bez żadnego utrzy 

mania, " prosi łaskawą Pu­
bliczność o wsparcie. Ła­
skawe datki przyjmuje Adm. 
Gońca Krak. 1071

Ogrodzenia nietyiko tańsze od drewnianych 
lecz estetyczniejsze i trwalsze.1438

Kompletne odrodzenia z siatki drucianej zw ykłe i ozdobne wraz z bramami i furtami, jak rówiT' 
ogrodzenia kombinowane z drutem kolczastym, poleca:

Fabryka drutu 
i wyrobrrw drucianych 

Kraków-Podgórze Romanowicza Nr. Telef. 277. Adr. Tel. „Metalgor“,
D ostawa szybka, duży zapas siatek na składzie. Oferty i prospekty na każde żądanie.

FIRMA W. K U C H A R S K I  Sp. Akc.

P o sz u k u ją  p o s a d y  j
OTARSZA osoba, wdowa 
43 po zarządcy dóbr, pozo­
stająca bez środków do 
życia, przyjmie posadę u 
samotnego starszego pana 
lub pani do zarządu do­
mem. Łaskawe zgłoszenia 
przyjmuje Admin. Gońca 
Kr. pod „Uczciwa". 1081

pUKlERNiK młody, ob- 
znajomiony ze wszel- 

kiemi robotami w skład 
cukiernictwa wchodzącemi, 
poszukuje posady. Zgło­
szenia pod „Cukiernik" do 
Adm. Gońca Krak. 1076

OBEJMĘ posadę na popo­
łudniowe godziny, mam 

ukończoną akademję han­
dlową. Zgłoszenia uprasza 
się nadsyłać do Adm. Gońca 
Kr. pod „Popołudnie". 1070

DRAWN1K, z ukończoną 
* szkołą handlową przyj­
mie posadę biurową w go­
dzinach przedpołudniowych 
Zgłoszenia uprasza się nad­
syłać do Administr. „Gońca 
Krak." pod „Rutyna". 1059

I EŚNIK, żonaty, poszukuje 
posady od 1-go stycznia, 

posiada kilkuletnią prakty­
kę i d o b r e  świadectwa. 
Oferty uprasza się nadsy­
łać do Adm. „Gońca K> ak.“ 
pod „Leśnik". 106 5

L Lokale
f tO M z  ogrodem i urodzaj- 
** nem polem kupię w po­
bliżu Krakowa, lecz tylko 
z pierwszych rąk. Zgłosze­
nia uprasza się nadsyłać 
do Adm. Gońca Krak. pod 
„Kupno". 1079

2 POKOI umeblowanych 
umeblowanych poszu­

kuję od 1 grudnia. Dzielnica 
ooojętna. Zgłoszenia do 
Adm. „Gońca Krak." pod 
„W. Z.“______________ 1078

RfllESZKANIA o dwóch 
■** pokojach z kuchnią i 
światłem elektrycznem po­
szukuję od 1-go stycznia. 
Dam wysokie odstępne, 
ewentualnie węgiel. Zgło­
szenia uprasza się nadsy­
łać do Adm. „Gońca Krak", 
pod „Rzetelność". 1085

pO K O JU  umeblowanego, 
■ z używaniem kuchni po­
szukuje spokojne małżeń­
stwo. Okolica i czynsz obo­
jętne. Zgłoszenia pisemne 
przyjmuje Adm. Gońca Kr. 
pod „M. W.“. 1077

j Sprzedaż j
Z powodu wyjazdu za ni­

ską kwotę do sprzeda­
nia w Podgórzu willa pię­
trowa i murowany dom 
parterowy z planem nad­
budowy piętra. Zgłoszenia 
do Adm. Gońca Krak. pod 
„O kazja".____________1080
IMYJĄTKOWA OKAZJAI 
”  DO SPRZEDANIA TA­
NIO: nowe nienoszone bu­
ciki damskie Nr. 37, czarne 
wysokie, kostjum czarny i 
granatowy z czystej wełny, 
portjery wełniane, duża 
szafa dębowa w doskona­
łymi stanie, z kołkami i pół­
kami oraz różne drobiazgi. 
Ulica Lubelska 21 (koniec 
Długiej, naprzeciw Szpitala 
Garnizonowego) I p. drzwi 
Nr. 5, między godz. 3—5 

popołudniu. 1059

Matrymonialne
INTELIGENTNY, przystoj- 
■ ny w sile wieku mężczy­
zna. pragnie nawiązać ko­
respondencję z panną lub 
młodą wdową do lat 30, 
inteligentną, z towarzystwa, 
sympatyczną i szlachetnych 
zalet. Zgłoszenia pod „Wi- 
sus" do Adm. Gońca Krak.
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